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Od Wydawnictwa. 


. Prenumerata naszego tygodnika od Nowego 
Roku wynosić będzie: 

na cały rok . « . .„ 50 koron 

na pół roku . « « « 25 5 

na kwartał. « « « „ 13 p 

Numer jeden 1 koronę. 

Prenumeratorzy, który zaraz nadeślą prenu- 
ineratę całoroczną, otrzymają jako bezpłatną pre- 
mię „Kalendarz polski“ na rok 1920. 

Adres redakcyi i administracyi: Kraków, plac 
Szczepański 7. 
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Zapytacie, Czytelnicy moi, dlaczego odrazu 
„tak znaczna podwyżka ceny gazetki? Odpowiem 
(Wam krótko: bo inaczej nie zwiążę końca z koń- 
“cem. 

Przed trzema tygodniami odbyła się w Kra- 
kowie narada wszystkich wydawców gazet 
"w sprawie papieru — byłem i ja. Wobec wszyst- 
kich oświadczył tam poseł Stapiński, iż on do- 
klada miesięcznie do „Przyjacielu ludu“ najmniej 
20.000 koron. Na rok robi to 240.000 koron. Pan 
"Btapiński ma z czego dokładać, a ja nie. Ja mu- 
'8zę od moich Czytelników wziąć tyle, abym 
związał koniec z końcem. 

Ceny w drukarstwie skaczą, jak szalone. 
W ehwili wybuchu wojny płaciłem za wagon pa- 
pieru 2.300 koron, w r. 1918 płaciłem 14.000 kor., 
"(w sierpniu 1919 r. już 45.000 kor., w listopadzie 
1919 r. aż 80.000 kor., a na styczeń 1920 r. za- 


'powiadają już cenę 100—120 tysięcy koron, 
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Za zecera i maszynę drukarską w r. 1914 pta 
cilem 110 kor. tygodniowo, obecnie płacę 3,200. 
kor., a od Nowego Roku zapowiedziała mi dru: 
karnia strajk albo nową podwyżkę. j 

Tak samo jest z markami, z płacami zajętych 
w redakcyi i administracyi, z lokalem, z adresa- _ 
mi, ze wszystkiem. 

Czy chcecie, abym przestał gazetki wydawać? 
Od nowego roku przestaje wychodzić kitka dzien- 
ników i tygodników, bo nie mogą wytrzymać. 
Nam nie wolno zaprzestać wydawać ani „Wieńca- 
Fszczótkić, ani „Ojczyzny“. Te stare, wierne ga- 
zetki ludowe muszą przetrzymać ciężkie czasy! 

Ufam, że dotychczasowi Czytelnicy moi nie 
opuszczą swego redaktora, że wszyscy wyirwają 
przy sztandarze i innych namówią, aby od Nowe- 
go Roku naszą gazetkę sobie zamówili, [nne ga- 
zety będą takie drogie, jak i nasza, a przecież 
nasza gazetka jest lepszą od innych! Pamiętajcie 
o tem, Przyjaciele i agitujcie teraz za „Wieńcem”*, 
za „Ojczyzną! 

A kto nie chee naszej gazetki, niech to po- 
wie odrazu, nicch już ten numer odcsie Z powro- 
tem i napisze na opasce: nie chcę. Za darmo po- 
syłać nie mogę ni miesiąca, nie siać mię. W bie- 
dzie poznaje się prawdziwych przyjaciól. Dopo- 
móżcie, Czytelnicy, waszesiu redaktorowi w tych 
ciężkich czasach, aż doczekamy iezszych, aż do- 
czekamy się całego naszego zwycięstwa! 

Wasz Stanisław Rymar. 


u 
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Umowa miedzy postem Zamorskim 
a Ministrem Aprowizacyi, 


Aprowizacya terenów plebiscytowych 
i przyległych powiatów. 


Między delegatem plebiscytowym Rządu pol- 
skiego, posłem Janem Zamorskim, a ministrem 
aprowizacyi zawartą została na konferencyi dnia 
5 bm. następująca umowa: 

1) Aprowizacya terenów plebiscytowych, t. j. 
księstwa Cieszyńskiego, Spisza i Orawy, tudzież 
przylegających powiatów galicyjskich, t. j. Białej, 
"Zywca., Myślenie, Nowego Targu i Nowego Sącza, 
należy do Ministerstwa Aprowizacyi w Warsza- 
wie i zostaje pod osobistem kierownictwom Pana 
Ministra Aprowizacyi. W myśl tego miejscowe 
władze aprowizacyjne odnoszą się z życzeniami, 
reklamacyami, doniesieniami i t. d. wprost do 
Pana Ministra Aprowizacyi, a nie do Ministerstwa. 

2) Na tym obszarze są czynne dwa Urzędy 

aprowizacyjne: a) Cieszyn dla Księstwa Cieszyń- 
skiego, tudzież dla powiatów Biała i Żywiec, 
b) Nowy Targ dla powiatów: Myślenice, Nowy 
"Targ i Nowy Sącz, tudzież dla Orawy i Spisza. 
Minister Aprowizacyi mianuje natychmiast kie- 
„rownika Urzędu aprowizacyjsego w Nowym Tar- 
gu, oraz zawiadomi inieresowanych starostów 
o poddaniu ich powiatów pod kierownictwo Urzę- 
dów aprowizacyjnych w Cieszynie i w Nowym 
Targu. 

3) Nio czekając na utworzenie Urzędu aprowi- 
eacyjnego w Nowym Targu, Pan Minister wezwie 
Urząd aprowizacyjny w Cieszynie, tudzież staro- 
stów w Białej, Żywcu, Myślenicach, Nowym Tar- 
gui w Nowym Sączu, ażeby bezwłocznie sporzą- 
dzili wykazy całkowitego zapotrzebowania mie- 
pięcznego w artykułach zbożowych, cukrze i in- 
nych artykułach żywności, które można przesy- 
łać bez względu na mróz, oraz osobno zimowa 

'4 wiosenne zapotrzebowanie ziemniaków. Pan Mi- 
nister awizuje interesowanych starostów i Urzędy 
aprowizacyjne o wysyłkach żywności, a starosto- 
wie zaś donoszą Ministrowi o nadeszłych trans- 
portach i reklamują braki. Starostowie są obo- 

-wiązani pod osobistą odpowiedzialnością rezdzie- 
lać żywność równomiernie między wszystkich po- 

 trzebującyceh, z unikaniem wszelkich stronnictw. 

4) Urzędy żywnościowe Cieszyn i Nowy Targ 
sporządzą w najkrótszym czasie wykaz zapotrze- 
bowania dla terenów, które mają być zajęte przez 
wojska sprzymierzone i aprowidowane przez Pol- 
skę. Wykaz ten ma objąć: a) zapasy, które po- 
winny być przygotowane z góry na chwilę odej- 
ścia wojsk czeskich, b) zwiększenie zapotrzebo- 
wania miesięcznego, oraz zwiększenie zapotrzebo- 
wania ziemniaków. 

5) Urzędy żywnościowe Cieszyn i Nowy Targ 
sporządzą również wykaz zapotrzebowania nasion 
zbożowych i kartoflanych. jakieh tereny plebiscy- 
towe i przylegające powiaty będą potrzebowały, 
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na wiosnę dla zasianią pó. Wykazy te maja byt 
przesłane do Prezydyum Rady Ministrów, z rów 
noczesną kopią dla Ministra aprowizaeyi. 

6) Minister aprowizacyi, dla uniknięcia zwłekć; 
zastrzega sobie w razie potrzeby przysłanie ży” 
wności wprost do powiatów Biała i Żywiec z œŒ 
minięciem drogi na Cieszyn. Starostowie tyci 
dwóch powiatów są zobowiązani uwiadomić bez- 
włocznie Urząd żywnościowy w Cieszynie o awi- 
zach żywności i o nadeszłych transpariach, cs= 
lem prowadzenia nałeżytej ewideneyi. s 

7) W myśl umowy z Niemcami jeden pociag 
żywnościowy na dobę przychodzić będzie z Po- 
znania przez Śłąsk Gómy. 

8) Urząd żywnościowy w Cieszynie wysie ta 
tychmiast do Poznania za uprzedniem zawiada- 
mieniem Ministra aprowizacyi dwa pociąpi Go 
artykuly żywnościowe, a dwa na zienmiaki, 


Wigilijne rozmyślania, 


Ludzie, skłonni do skarg i żalów, maja dość 
powodów do smutnych mów i narzekań. Konieę 
wojny światowej nie dał światu spokoju. Mimo, 
iż od 11 listopada 1918 r. na froncie franeuska- 
niemieckim trwa spokój, trzeba, aby ludzie nozu- 
mieli jedno: pokoju jeszcze niema, dotąd trwa 
tylko zawieszenie broni, które na 8 dni naprzód 
może być wypowiedziane. Za 3 dni może sit za- 
cząć na nowo wałka Francyi, Anglii, Ameryki 
itd. z Niemcami. 

Są wprawdzie ułożone już i pańpiszne 
i a Niemcami i z Amstryą i z Bułgatyą główne 
warunki pokoju, ale warunki te nie są jeszcze 
ważne, bo nie zostały jeszcze zatwierdzone przez 
państwa wojujące. 

Węgry i Turcya jeszcze całiiem warumków 
pokoju mie dostały, a w Rosyi nie me ich kto 
odebrać., Jeszcze nie znają swoich granie: f.0lwx, 
Litwa, Polska, Czechy, południowi Sżowiamnie, 
Jeszcze Polacy wałczyć muszą w plebiscycie 
© Śląski obydwa, © Spisz, Orawę, 0 Mazury i War- 
mię, a granice wschodnie całkiem nia okzestone, 
Jeszcze Niemcy nie ustąpili z Gdańska i u To- 
PUNIA. - 

Wiec pokoju jeszcze nie ma. Nie ma też pa- 
mądku w nowopowstałych państwach, mie ma 
mmów i traktatów handlowych, a stąd ogromna 
trudności handlowe i przemysłowe. "Nowe paf- 
stwa nie mają swoich dobrych pieniedzy, ho nie 
mają w skambeu złota, posługują się tymczasem 
pieniądzmi państw pobitych Austrpi, Niemiec; 
Rosyi, które mało co są warte. Choć mp. biloy 
kolejowy i karta okrętowa mało podeoźaży —— to, 
jednak podróż z Krakowa do Nawege «borkur 
w Ameryce kosztuje dziś ponad 16.000 koron, 
a za jednego dolara wnet płacić będą 168 koros 

Kto zna dzieje łudzkości, ten wie, ża pe ka- 
żdej wojnie srożą elę głody 4 drożyzań Manwa 


po wojnach z Napałeonem także doszła do tego, 
że pieniądz jej papierowy nic nie był wart, wiee 
samą ogłosiła bankructwo i za reńskiego płaciła 
20 centów. Tak samo było-w Brazylii z reisami 
i zmianą ieh na milreisy. 

Odrazu klopoty nasze uie znikną. Mówią, że 
Polska jest krajem rolniczym i sama powinna się 
wyżywić. To prawda! Ale ci, co tak mówią, zapo- 
minsją, że grunta przez wojnę zosiały wyjałowia- 
ne, że w samej Galicyi wschodniej jest 2 milicny 
mosgów nieuprawione, że na Litwie i na Białej 
Rusi nie nie obsiane i że wskutek tego nie tylko 
stamtąd nic wziąć dla miast i osad robotniczych 
nie można, ale jeszcze tam przywieść trzeba, aby 
giodną ludność od śmierci głodowej uratować. 

Mówią, że Polska ma węgiel. Prawda, ale tym 
węglem na Sląsku cieszyńskim rządzą jeszcze 
Czesi, a na Śląsku górnym rządzą Prusacy, a nie 
my. My tym węglem mądzić będziemy, jak ple- 
biscyt wypadnie dla nas dobrze. Mówią, że maniy 
dużo nafty. Prawda, wystarczyłoby jej dla 
wszystkich, ale kiedy my za tę nafię kupujemy 
zagranicą płótno, ubrania, buty, lekarstwa, ma- 
szyny id. I dlatego to teraz i tej nafty nawet 
brak po wsiach i po miastach. I tak jest ze wszyst- 
kiem. 

Powoli jednak upiawimy rolę w eałej Polzec 
i już w roku przyszłym nie będzie głodu. Powoli, 
a rezmnoży się znowu dobytek chłopski i dwor- 
ski i bydło i świnie i kury tak, że będziemy mogli 
wywieźć chocby połowe corocznego dochowku 
za granicę, a stamtąd dostać to, czego mam będzio 
brakować. Już na rok przyszły byle tylko dopisał 
urodzaj buraków cukrowych, nie braknie nam 
cukru, bo fabryk cukru jest dość. Prędzej czy pó- 
źniej skończy się wojna, żołnierze wrócą do do- 
mu, zinaiejszą się wydatki państwa i naszą zale- 
zność od zagranicy. 

Drożyznę powodują dwie puzyczyny: brak 
towaru i kiepski pieniądz, Powoli świat wraca 
po wojnie do pracy i towaru jęst coraz więcej. 
Już znacznie spadły ceny piótna, sukna, butów, 
skór itd. Przyjdzie kolej i na inne towary. Je- 
szeże teraz strajki, brak węgla i surowców, bar- 
dzo podrażają towar, ale powoli i surowce na- 
dejdą i węgiel będzie i ilość strajków się zmniej- 
Szy. Pieniądz nasz także się poprawi. W chwili, 
gdy będziemy mogii wysłać w świat trochę nafty, 
benzyny, jaj, słoniny, bydła, węgla, żelaza, gdy 
rząd nasz ściącnie do swojej kasy wszystko złoto, 
i nasz pieniądz stanie się w świecie potrzebnym. 
Wtedy znowu wrócą czasy, że za dolara płacić 
będziemy 2 marki polskie, albo jednego złotego 
poskiego, a nie 100 koron. 

Tylko cierpliwości! Nie odrazn może po ta- 
kiej strasznej wojnie wrócić wszystko do porzą- 
dku i równowagi. Na to trzeba lat całych! My- 
śmy przecież byli w środku wojny, my należymy 


do najbardziej zniszczonych. Ale i u nas przyj- 


(zie czas, że wszystko wróci do porządku, Sie- 


CE 
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pym jest, kie tego nie widzi i nie mądrym, kto 
Się niccierpliwi i złości, ` 

Pracą wspólną i wyrozumiałością dość szybko 
staniemy na własnych, silnych nogach! Trzeba to 
rozumieć! Stanislaw Rymar 


Brat brata się wyrzeka, 


Cały rok minął, jak rzucono hasła: „Oklopig 
wybieraj chłopa; chłopy trzymajcie się svazem 
jedność chłopska, to siła". Każdy, kto tylko łyk 
inaczej ubrany, był „wrogiem ludu'. Wystzeczyky 
przed zgromadzeniem zrzucić krawatkę, a prze» 
brać się w płótniankę, albo odłożyć czapeę woj- 
Ekową, a pożyczyć chłopskiej baraniey i już się, 
było serdecznym przyjacielem, oczywiście i €- 
brońcą chłopskiej sprawy. Nie pomogły tłóma- 
czenia, że nie sukmana, ale serce i usposobienie 
w postępowaniu, czyli charakter, stanowi 6 war- 
tości czlowieka. A niechby był kto spróbawać 
powiedzieć: „Kiedy nas Bóg obdarzył welneścki 
i matkę naszą Ojczyznę nam wskrzesił, te teraz, 
bracia, wszyscy trzymajmy się razem, wszyscy, 
komu tylko drogą jest i wiara nasza i ziemia na- 
sza, bo wrogów jeszcze mamy wiele, którzy chełće 
liby nas rozprószyć i do ruiny doprowadzić* — 
ten wrogiem był ludu. bo o chłopie nie nia wspo- 
mniał, jak gdyby slowo „bracia“ nie obejmowało 
całej masy braci rolników. Robiono politykę star| 
nową, szerzoeno deimagogię, wypierano się innycł(j 
stanów, a nawet swoich braci, którzy może sA 
dawno wyszli z pod słomianej strzechy, tylko żę; 
ojciec zamiast majątku w roli, dał im na wy- 
kształcenie, i dopiąwszy celu w naukach, zajęli 
wyższe stanowisko, a dla zwyczaju czarwy stir- 
dut musieli przybrać, — tych za braci nie chciang 
uznać, bo nie mieli na sebic płótnianki, 

Ale zły posiew o wiele gorsze przynosi owoce; 
aniżeli czlowiek sam może przewidzieć, bo kto 
wiatr sieje ten burzę zbiera. Wyparto się innych 
braci Polak iw, zostali tylko chłopi. Ale żeby to 
tylko przy tem zostało. Zło jak rdza, zaszeżepie- 
ne raz w duszę ludzką, pożera i niszczy ją dałej, 
I co dziś widzimy? Oto brat rodzony wypiera sią 
swego własnego brata. Chwile, które przeżywa: 
my, są nadzwyczaj ciężkie, bo na gruzach, poi 
strasznej pożodze wojennej, musimy załdadać 
podwaliny pod nasz gmach państwowy. 

Rok nieurodzaju wstrzymał naszą gospodar 
czą odbudowę, głód i nędza tkwią jeszcze i w cha- 
cie wieśniaczej i w baraku robotnika, a mieszcza- 
nin, który musi wszystko kupić, nie wie także; 
co io dobrobyt. Jeden szuka u drugiego pomocy, 
i ratunku. [Idzie brat chłop, na wsi, de swego 
brata chłopa, któremu czy to może ojciee więccj 
zosiawił, czy też prędzej się dorobił i prosi goj 
Bracie, sprzedaj mi zboża, bo dzieci i żona gińqg 
mi z głodu. „Nie mam“, brzmi adpowiodź. Alg; 
wieczorem żyd-paskarz zabiera od niego zboźgi 


cetnarami, bo mu drogo za to zaplaci, a bratu 
musiałby taniej sprzedać, Milszy wróg, aniżeli 
brat rodzony, milszy pieniądz, aniżeli miłość bra- 
terska. A zapomina, że może kiedyś w czas żniwa 
lub pilnej pracy w polu, właśnie tego brata po- 
mocy będzis potrzebował, 
~ Pytam się teraz: Gdzie te Kasła: „chłopi, trzy- 
ma jmy się razem“, „w jedności chłopskiej sia“ — 
gdzież się one podziały? Otóż zgubna polityka, 
zaszczepiuna w serce ludzkie, która kazała chlo- 
pom wyprzeć się innych braci, osłabiła szlache- 
tne poczucie miłości bliźniego i doprowadziła do 
tego, że teraz brat rodzonego brata lub siostry, 
się wypierą, 

Dlatego precz ze stanową polityka, precz 
z obrońcami w pożyczanych ehłopskich czapkach, 
precz z hasłami, które tylko wrogom wychodzą 
na korzyść, A jeżeli mówimy: Bracia chłopi, trzy 
mejmy się razem — to znaczy: trzymajmy się 
razem w doli i niedoli, w szczęściu i nieszczęściu, 
razem jak bracia, uslużni jeden drugiemu, chcący, 
„jeden drugiego wesprzeć i pomódz. życzliwi Wā- 
jemnie, jako synowie-tejsamej Matki-Ojczyzny, 
bo ivlko. w takiej jedności jest siła. a 
Ks. St. Wolanin. 
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Hnnzalranie : Balat 

Harzokanie swoich na Foiskę, 
„ Kiodym pewnego razu przechodził około skla- 
łu węgla, przed którym zgromadził się tłam Iu- 
dm, wyezekujących napróżno piwyrze ZONEMO 
opału, usłyszałem slowa jednej z kobiet, słowa, 
któro mig głęboko dotknęły i zabciały: „Mamy 
Posko, a gorzej nam z nią teraz, jak przedtem!*, 

Kiedyindzej znów, jadąc koleją, bylem świadz 
kiem przykrej scany: kiku żołniemy rozsiadbwy 
się wygodnie ma lawkach, zaczęli wyklinać nu 
stosunki przy wojsku: — śle nam daja jeść, li- 
che .Gostajemy ubranie, na zimę nie zaopatrzyli 
wojska w ciepłą oddeż! I znów powtórzyła się 
podobna historya; jeden z siedzących opodal, 
odezwał się: „encieliście Polski, to macie! Ale 
też sotkua go za to nauczka; kiiku z ngs sly- 
szących te słowa, zatkaliśśmy mu usta tak, 26 po- 
dobnych słów chyba już n'e ośmieli się powtó- 
rzyć. : 

A jednak wskazuje to, że niektórzy ludzie, 
zbyt niecierpliwi, dają się żalowi unosić za da- 
leko, że nie pomnąc, jakie następstwa mega mieć 
ich nieoględne słowa, namzekają na to, że są Oby- 
watelami wolnymi Polski wolnej. 

Pochodzi to, jak z powyższego widać, najczę- 
ściej stąd, że nam dziś bieda dokucza, brak chle- 
ba, wegla, soli, nafty i wielu innych rzeszy, bez 
których się obejść nie można; oglądamy się za 
siebie w czas przedwojenny i oto widzimy, że 
wdy mieliśmy to wszystko; krótkowidztwo ta- 
„sze sprawia, że te dobrodziejstwa przedwoj?n- 
nyh czasów przywisujemy temu. żeśmy wiedy 


należeli jeszeze do Alusfiryi, Rosyt, Prus, a naszą 
biedę pizypisujemy polskim sadom! O slopi 
i głusi — chciałoby się tym wszystkim powis- 
dzieć. Czy nie czytacie, czy nie siyszycie o bies 
dzie, jaka dziś panuje czy w Austryi, czy w Prus 
sicch, lub Czechach, gdzie co chwilę wybuchają 
zabunzenia głodowe, czy w Rosyi, gdzie żyd-bol- 
szewiik napchał kieszenie ehrześcijańskimi p'e 
niądzmi i pasie się chrześcijańskim dobytkiem, 
gdy inni z głodu masami mrg? 

A zresztą ślepym i głuchym być tizeba, by 
przyczynę biedy upatrywać w tem, że Polska po- 
wstała wolna do życia niepodległego. Prawday 
nęczę naszą i braki nasze siwowzyli w dużej mie- 
nze paskamze, ale czy icb brak gdzieindziej? — 
Owszem, są i gdziemdziej. Niedawno azytaliśmy, 
o skandaliczatym. wypadku w Gzochach, gdzie nas 
wet urzędnicy ministeryalni rangi najwyższej 
stanęli pod zarzutem uprawiania paska. Prawda 
i to, że nasz rząd za słabo występuje wobec pa- 
skarzy, Ale czyja w tem wpa? Czy nie nas sa 

ych? Czy nie myśmy winni, że zamiast oddać 


„paskanzy sądowi, kupujemy od nich towary? Czy, 


nie winne te gospodynie, które za jajo zapłacą! 
i 3 korony, za kilogram cukru nawet i 80 kor, 
pokąinemu hamdlarzowi? Czy nie winni ci, któs 
rzy za metr węgla dadzą paskznzowi i 100 kor, 
a za metr żyta 2 tysiące kor. czy mie oni winni, 
skoro w ten sposób ułatwiają paskarzom bimdnyj 
proceder? ab ai 

Ale jest i drugie źródło tych nazekań na 
Polskę, Kiedy bowiem wglądniemy głębiej w ua- 
sze stosunki polityczne, to widzimy, że ustawi- 
cznie z jednej strony uderzają ua nas ciosy, że 
mianowicie żydzi w kraju, a szczególnie poza nim, 
oczerniają nas, podkopujn zaufanie zagranicy do 
nas, za wszelką cenn chcą nas wobec niej zdyskre- 
dytować. Pamiątamy jeszcze tę wściekłą nagonkę 
żydów na nas pized kilkomamiesiącami. kiedy ta 
tomspesożyt na naszem ciele plwał i błuźnił na 
wszystko, eo. polskie; doprowadzili do tego, ża 
koałicya co chwiła przysyłała nam misye, która 
gregówały po Polsce i weszyly, czy gdzie jakiemu 
Żytówi przypadkiem nie obcięto pejsów. Skoń- 
czyli z tem — pokazało się, jak na dłoni, że Pol- 
ska nie iost krajan barbarzyńców, że się tu żydów 
nie morduje — penieśli porażkę. I oto znów na 
inny sposób cheg nam szkodzić. Oto ludowi zgło- 
dmiałemu, narzekającemu na biedę, przyczynę, 
zła wskazują: Polske wolną — i w ten sposób 
masy całe zniechęcają do własnej ich ojczyzny, 
Nie wolno nzm jednak iść za podszeptami tych, 
ce nigdy naszymi przyjaciółni nie byli, a przez 
swaje zdradzieckie kuowania udowodnili, że wro- 
gami ojczyzny naszej są. Każdy, kto ma własna 
państwo, na własną wyrzeka roluość, staje w je- 
dnym szeregu z tymi. którzy dzie w świecie nad 
zatratą chrześcijańskiej społeczności pracują. 
Każdy, koriu się Polska niepodległość nie po- 
doba. daje do poznania, że nić wart wolności, — 
podoba sie mu nićwola, do obroży wadychąą 4: s: 


koma 


_- Więe jeden stąd wniosek: tępić te, przez 
Żydów padsycare, narzekania na Polskę; nie po- 
zwalłać, by ktoś w naszej obecności śmiał ubliżąć 
naszej ojczyźnie, © której wclnośćc tak dlugo bła- 
gmismy Pana przed Jego vitarzami. 

kobotuik Polski, 


Lainiary żydów wobec Poiski. 


Istnieje w Belgii „Aliance Israelite" (Zwiaziałk 
izraela), będący naczemną władzą żydostwa na 
calym świecie. Otóż ten „Ałamee Israelite“ ro- 
zosłał jeszcze przed 30 laty następującą odezwę 
co wszystkich gmin galicyjskich, którą w wyjat- 
kich przytaczamy: 

„Bracia į współwierey! W całym Świecie 
"ema dziś zakątka ziemi, któryby do nasze- 

> zawładn ęcia i wyłącznego nad nim pano- 

( mig tak dobrze się nadawał, jak właśnie 
-omia galicyjska. Ten kraj musi być naszym 
rajem, wszystko nam sprzyja po temu. Sta- 
ajcie się wszyskiemi siłami zawładnąć w zn 
slności tą ziemią. Starajcie się wyprzeć osta- 
ocznie ciwześcijian ze wszystkich, sier ich 
zimłalności i stać się jedynymi i niepodziel- 
aymi panami kraju. Starajcie sę wszystko to, 

œ dziś do nich jeszcze nałeży, zagarnąć 

i ująć w swoje rece, a jeżeli nie macie sami 

'u temu dosyć pieniętzy, nasz związek wam 

‘ch dostarczy, ile będzie potrzeba! - Zbieranie 

ofiar na ten cel już się roznoczęło i nadspo- 

dziewanie idzie ono pomyślnie. Na ostate- 
czne wyrwanie ziemi galicyjskiej z rąk Ga~ 
licyan składają się bogacze ca!e"o Świata! — 

Wytężcie więc, bracia, wszystkie swoje sily, 

aby ten cel co najrychlej osiągniętym został”. 

Bracia izraelscy, posłuszni rozkazowi swej na» 
czelnej władzy, wytężyli też istótn e wszystkie 
swoje siły, aby nałożone na nich zadanie wypdł- 
nić. Ale nie ograniczyli się tytko do Galicyi. Wie 
docznie semny żydowskie Królestwa - Polskiego 
otrzymały taką samą odezwę, gdyż i na tę dziel- 
nice był napór żydowski rórvnie silny, a może 
i jeszcze silniejszy, niż na Galicyę. Mógt też Mo- 
ryc Rothenbene pisać w r. 1910 w warszawskim 
dz enniku z iście żydowską arogancyą i szydes- 
stwem: 

„My, Żydzi, jesteśmy wyłacznymi nosiada- 
ezami dawnej Polski, zdobyliśmy ją naszym 
rozumem. Wszystkie bowiem miasta na całym 

"obszarze dawnej Rzeczypospolitej do nas ma- 
leżą. Kilkuseiletnią walkę o zdobycie Nowej 

Jerozolimy prowadz liśmy tvlko rozumem, 

w ezem szlachta wasza pomagała nam samo- 

wytępianiem się wzajemnem*. 

Polska tedy jest Nową Jerozolimą, nową Pa- 
lestyną. A może to przesada? Popatrzmy do .„ Ro- 


cznika* Polskiego", wydanego w r. 1917 pizez © 


prof. E. Romei, a zaraz na pierwszej stronie 
w przeglądzie zaludnienia Polski historycznej 
przeczytamy w rubryce: Żydzi; 5,060.000. 7 

Pięć milionów! 

Na 11 milionów żydostwa, żyjącego na ca- 
łym świecie, prawie poiowa żyje na obszarze Pol- 
ski historyczzej, czyli: około 4 milionów na obsza- 
rze Polski etnograficznej, która będzie stanowiła 
państwo polskie. r 

Czyż nie jest to nowa Palestyna? A ileż w tej 
Judeo-Polsce ziemi w rekach żydowskich, ile fa- 
bryk, rzemiosł i sklepów? 

Nie dziw też, że żydzi nowo powstającej Pol- 
sce, gdzie mogą, szkodzą, Dlaczego? Bo Polska 
glina, potężna, praworządna jest groźnym rywar 
łem Judei, wspólmicszkającaj z Polską. Bo 
wizmógłszy sie gospodarczo, stężawszy polity- 
cznie, zrzuci z siebie pasożyta, ssącego żywotne 
jej soki. Zatem żydostwo calego Świata, z „Aliamka 
ce Israelite* na czele, pracuje msilnie nad tem, 
by Polska była jak najmniejsza i jak najsłabsza. 
Wice rozpowszechnia się różne oszczerstwa o po- 
gromach, nietoleraneyi itp.. alby koalicyę jak naj- 
gorzej względem Polski usposobić i skrępowzć , 
Pelskę różnymi traktatami, by nie mogła amil 
drenać, Więc oszustwami, kradzieżami, łapówka» 
mi, fałszerstwami itn. demoralizuje się wojsko, 
urzedy, kolej, by tylko szerzyć zamęt, anarchie, 
podłotę, n'e donuścić do ustalenia się piaworzą- 
dnych stosunków i wywołać bolszewizm, którego 
proracandę słowem i pismem prowadzą . różne 
Komitety komunistyczne z całą sforą żydowe 
skich amitatorów bolszewickich. $ 

Planowo, z szatańska przebiesłośca 1 wscho- 
dn'm snrvtem macki bolszewiekiego nolina orla- 
tzia Polskę. „Krajowy cudzoziemiec* nie zado- 
wania się już rolą współmieszkańca — chce om 
być wyłącznym nanem „Nowej Jerozolimy". | 

N'ehezpieczeństwo jest groźniejsze, nibv się 
pozornie wydawało. Z. Pm, 


Bezrobotni nie chcą robić. 


Winisterstwo Pracy. które przezwano słusznie 
„ministerstwem próżniectwa i straików“, dajac 
zanomoci „hezrobotnyvm“ bez wzoledn na to, czy, 
istotnie heak im mmev. może się poszczycić wpa 
niałymi skutkami swej ańcyl. ¢ 

f tak: W Radziwiłtowie nod Żvrarđowem oka- 
zało sie. że nie można destać Bumin ludzi do era- 
cv, pomisto, że w Żyrardowie 5000 fudzi bierze 

zaromowi, Wobec tero postanowiono zwrócić 
sie do wisdz zwierzefinich o admówienie zanomós. 
"Na rohotv Ge Franevi zapianią się nańlerst To- 


' bółniey foiwarczni, rodczas gdy t. zw. bezrobotni 


zapisywać sie nie cho, 

Wielu robotników uwalnia sie od pracy w dniu 
wypiat zańomóg. bv takowe otwyymać, co wywo: 
luje iozgoryczenie. ` E | 


Setki osób zapełnia pociągi od Skierniewic, 
Żyraudowa, Grodziska do Warszawy, przemyca- 
jąc towary, a pracy przyjąć nie chcą, choć figu- 
zuja na listach bezraboinych. 

To sa wszystko fakta, stwierdzone przez Wy- 
dział Powiatowy sejmiku błońskiego (w Króle- 
stwia). 

Taksamo jest z wyjazdem do Francyi. Aby 
Mać możność pracy tym tłumom „bezrobotnych“, 
zapełniających Warszawę, dano im pierwszeństwo 
pauzy wyjeździe do Francyi, Tymczasem zgłaszają 
Się przeważnie robotnicy wykwalifikowani, któ- 
pzy i ta znałeźliby zajęcie, a ogół woli brać za- 
posiegi i nic nie robić. 

Kiedy ta gospodarka się skończy? PE 
e Vi 


„Głosy ludu. 


List z jaworzāa. 


Świętą Barbarę, patronką górników uczezońno 
w tym roku, dzięki inicyatywie Komitetu ehrześć. 
ludowego, godnie jak za czasów dawniejszych. Pod- 
czas wejny poszło to górnicze święto w zapomnienie. 
Socyaliści, dostawszy w ręce swoje zarząd kasy bra- 
aktoj i dełegrcyę górniczą, czynili wszystko i praco- 
wałi wytrwale, by uczucia religijne u naszych chrześć. 
gołskieh górników stępić i po części dopięli celu. 
Uztonkowie naszego Komitetu Zw. Lud.-Nar. posta- 
wili wniosek, aby św. Barbarę w tym roku uroczy- 
siem świętem uczcić. Poszły delegacyc, jedna do kie- 
townika kopalni „Kościuszko“ p. Leonharda, druga 
do Kkiurownika kopalni „Piłsudski* p. Strzemeckiego. 
Qbaj zwierzchnicy przyrzekli dołożyć starań, aby 
słusznym żądaniom naszych górników zadość uczy- 
mió. A więc był pochód z „Piłsudskiego* do „Ko- 
<cuszki* z kościelnymi sztandarami górniczymi i mu- 
ayka 26 pułku. W czasie uroczystego nabożeństwa 
w kaplicy św. Barbary grała muzyka wojskowa 
i śpiewał chór kościelny. W międzyczasie urządził 
nasz Kemitet. opicki nad żołnierzem polskim zbiór- 
kę na gwiazdkę dla żołnierzy w okopach. Zebrano 
500 koron, które wręczono komitetowi powiatowemu. 

Napiętnować musimy burzycielską agitacyę 80- 
cyalkstów, którzy ani w pochodzie, ani w zbiórce u- 
działu nie wzięli, ale demonstracyjnie oblegali cho- 
dniki i rynek! Tych kilku towarzyszów, którzy Św. 
Barbarę uczcili, można było na palcach policzyć. 

Wiec socyalistyczny. W tymsamym dniu urządzili 
socyaWści publiczne zgromadzenie robotnicze w sali 
„Sokoła”, Przyjechali poseł Żuławski i partyjay apro- 
wizater Wróblewski tytufniacy sie  n* cierem* — 
chociaż dyplomu żadnego nie ma. Nasi chrześć. naro- 
Gowi górnicy chcieli się raz z „czerwonymi* po- 
rachować i pokazać, że Jaworzno jest placówką pol- 
ską, narodową i chrześcijańską, Naszych była wiek- 
szość i to tak bijąca w oczy, że panowie z P. P. S. 
tminęli wybór przewodniczącego zgromadzenia, 


czej skórze. 


Nastąpiły przemówienia przywódców  socyalisty» 
cznych. Pan Wróblowski chwalił swoją zapobiegli- 
wość aprowizacyjną, a ponieważ mu nikt z zebra- 
nych nie przytakiwał, więc co chwila rzucał pytanie: 
„Czy nie tax towarzysze?* — „Czy nie prawda to- 
warzysze?i* Wówczas tu i ówdzie mameluki socjali- 
stycznej rady robotniczej odpowiadali bezwiednie: 
„Prawda i „tak“! — Poseł Żuławski mówił o swej 
działalności w Sejmie ustawodawczym, na ogół bio- 
rąc dość ogiędnie i poprawnie. Zahaczył tyiko sta- 
nowisko pos. l1dowcowego Maślanki w sprawie gloso- 
wania tegoż posła przy 8-mio godz. dniu pracy i jego 
wniosku o lichwie zarobkowej. Chciał poseł Żuław- 
ski koniecznie naszemu chrześć, lud. stronnictwu 
przytatać posła Maśiankę, przeciw czemu licznie ze- 
brani „stojałowczycy* jak najenergiczniej się z2- 
strzegli O ile sohie poseł Maślanka w dyskusyi sej- 
mowej nad sprawą robotniczą piwa nawarzył, niech 
je sam ze swymi „piastowcami* wypije — my 
chrześć. ludowi posła Maślanki nio znamy. — Nie 
mógł ateli poseł Żuławski nie pominąć okazyi uroczy- 
stości św. Barbary, by katolickim górnikom jaworzni- 
ckim nie przypiąć łatki szyderstwa. Ale temi drwi- 
nami nietylko, że sobie naszych katoiickich-narodo- 
wych robotników nie pozyskał, ale nadto ich sympa- 
tye sobie zraził; poznali się nasi na „wilku w ow. 

Wichrzenia socyałistyczne. Na temżesamiem zgro- 
madzeniu oświadczył poseł Żuławski, że chrzanowska 
Rada robotnicza uchwalija na konferencyi w Trze- 
bini wysłać wszystkim dyrekeyom kopalń Zagłębia 
chrzanowskiego „ultimatum“ o wyrówuanie zatrzy” 
manych górnikom poreyi żywnościowych i dostar- 
czenie w taryfie zarobkowej przyznanych robotnikom 
ubiorów, butów i zelówek, względnie o wypłacenie 
górnikom odpowiedniej kwoty pieniężnej. To ultima- 
tum, które upływa w poniedziałek 8 grudnia, powiózł 
do Warszawy tow. poseł Rejdych; jeśli do tego dnia 
Rząd nie da ścisłej, zadowalającej odpowiedzi, całe © 
zagłębie węglowe wystąpi do walki solidarnie -— tak, 
prawili poseł Żuławski i tow. Wróblewski na sali 
Sokoła w Jaworznie 4 grudnia. Zarzewie strajkowe 
rzucili pomiędzy górników socyalistyczni posłowie 
Rejdych i Żuławski, który był swego czasu komisa- 
rzem, starostą chrzanowskim, a więc czynnikiem 
rządzącym. 

Strajk w Jaworznie. We wtorek 9 grudnia stanęły. 
obio kopalnie jaworznickie. Delegaci Rady rob, Pe P: 
S. dołożyli starań i oszukańczemi obiecankami, że 
szychty mimo strajku zostaną zapłacone, dopięli celu. 
Na godzinę 4-tą zwołali do „Sokoła“ publiczne :gro- 
madzenie górników, zapowiodziawszy, że dyrektor 
gwarectwa p. Kowarzyk odpowie na żądania robotni< 
ków. Rzeczywiście przybył p. Kowarzyk z kilkoma 
urzędnikami i odczytał z przygotowanej kartki wszy- 
stkio te starania, które dyrekcya czyniła, by gór- 
ników zaspokoić. Pięknie się słuchało tych obiecanek 
dyrektorskich: trzewiki są już w Boguminie, buty: 
z cholewami w Krakowie — jeszcze inna partya trz 
wików i płótna w Będzinie — więc wszystko nadeje 


azla, iyo etorpliwości... Dyr. Kowarzyk odczytawszy 
te obiecanki, wziął kapelusz i razem ze swymi urzę- 
mMnikami opuścił salę, Po nim zabrał się do gadania 
aranżer strajku, tow. Wróblewski. Kręcił i plótł głup- 
Gtwa, samego strajku nie dotykając. Kiedy już do- 
statecznie się nagadał poprosił o gios sekretarz stron- 
uietwa elirześć. ludowego oraz Związku Lud. Nar, 
fr. Rnds i przygwoździł te wszystkie Kałamuetwa 
Wróblewskiego, stawiając następujące pytania: 1) 
Day straik objął wszystkie kopalnie w Zagłębiu ja- 
worzniekiem, czy tylko w Jaworznie samem? 2) Czy 
szychia strajitowa pędzie zapłatoną, jak to delegaci 
ady rob. P. P. S, na „Kościuczce* zapowiadali? — 
3) Czy Rada rob. P. P. S. jako przedsitawiciejstwo 
itobotnitze dorosła swemu zadaniu w razie niedotrzy- 
imania przez gwarectwo zawartej umowy zarobko- 
wej? Na te jasno postawiono pytania dał towarzysz 
Wróblewski wymijające odpowiedzi, z których zgro- 
fnadzeni górnicy poznali jego głupotę i nieuctwo 
w: sprawach zawodowych robotniczych. Na końcu po- 
sliawii p: Ruda jasno sporną sprawę, a mianowicie, 
że wóbeg dzikiego strajku górnikom  jaworznickim 
mie pozastajo żadne inne wyjście jak wrócić do pracy, 
p edpowiedzialność ponoszą aranżcrowie awantury 
strajkowej, panowie z P. P. 8. 

Dnis Tt grudnia wybuchło ponownie częściowe 


hezrabocie w Jaworznie na kopalni „Pibsudski”, 


Zgromadzenie robotnicze zwołane przez Rade rob. 
P. P. 5. do eechowni szybu „Kościuszko“ było nad 
wyraz smutnym objawem szacherki Wróblewskiego. 
Gërnicy chrześć.-narodowi K, Koczur, Jan Kramarz, 
Ford.. Graczek i Ruda napiętnowali dosadnie niecne 
aachinacye tego blagiera-rewolucyonisty. Płaczli- 
wym glosem wyżebrał sobie dalszy tygodniowy ter- 
"pin, by spór górników z władzami załagodzić. 

Nie pemogły wyzwiska rzucane przez Wróblew- 
kkiego pod. adresem ministra handlu i przemysłu p. 
Nzczęniewskiego i ataki na posła naszego p. 
ad. Mabaezyńskiogo, że okłamuje robotników, bo 
Hedyną adnpowiedzią na te wściekłe wybuchy były 
gromo protesty i salwy śmiechu. 

Pałskie Zjednoczenie Poznańskie zapuściło w Ja- 
Meitznie silne: korzenie. W niedzielę 7 grudnia zje- 
obali do- nas panowie Dubiel i Grajek z Katowic 
z (iówego Śląska, oraz pp. Ogrodowicz i Frąckowiak 
z Sosnowea i odbyli z naszymi górnikami konforen- 
eye zawodową, a w poniedziałek 8 grudpia publiczne 
egromzdzenie górnicze. Owocem tęj pracy było gre- 
alno przyłączenie się naszych chrześć. narodowych 
górników do Polskiego Zjednoczenia Poznańskiego: 
Załnzeńre na razie w- Jaworznie filią tej jedynej pol- 
Bkiej zawodowej organizacyi górniczej I wybrano 
_Barząd, dor którego weszli najpoważnicejsi górnicy. 
Nuszejj nowej: plucówce górniczej „Szczęść: Boże“! 

Wiejski paskarz otrzymał 12 b. m. w sądzie ja- 
Worzmickim dotkliwą, ale sprawiedliwa karę. W listo- 
padzie przywiózł pewien caban furę kapusty na sprze- 
(taż do Jaworzna i żądał za kopę 160 kor. To wyda- 
irafo sią naszym: robotnikom za wiele, zaprowadzili 
Więc. paskarza do gminy. Po spisaniu protokołu, za- 


brała gmina kapustę i sprzedała ją po 30 koron za ko- 
pę, a paskarza oddano do sądu, który zawyrokował 
mu 5.000 kor. grzywny i 3 miesiące aresztu. Nie u- 
stawajmy wszyscy w walce z lichwą Żywnościową, 
a stosunki poprawić się muszą, 

Niecałe 400 człesków zorganizowanych górników 
w socyalistycznej „Unii“ stanewią siłę partyi P. P. 8. 
w Jaworznie. Wyznanie to uczynił tow. Ślęczka 14 
b. m. na zebraniu qensyenistów i inwalidów gómi- 
czych w Radzie rob. Nasze natomiast chrześć, i naro- 
dowe Związki zawodowe górnicze liczą już dzisiaj 
przeszło 1.000 członków, a z każdym tygodniem mają 
znaczny przyrost nowych zwolenników. Ludzą się ci, 
którzy partyi P. P. S. przypisują nadzwyczajną siłę. 
Nieditgo, a zerwiemy rnaskę obłudy i fałszu z czer- 
worej mafii międzynarodowej. Kiiof. 


Andrychów. 
Niechybna śmierć głodowa czeka mieszkańców 
miasteczka Andrychowa, to jest tych najbiedniejszych, 
którzy nie mają piędzi ziemi, a Urząd aprowizacyjny 
im nic nie daje; raz za 14 dni dostaną na osobę furt 
chleba i na tem Koniec. W sąsiedztwie mamy najbo- 
gatszą wieś w powiecie wadowiekim, a mianowicie 
Wieprz. Gdy biedne kobiety idą tam, by kupić miarką 
żyta lub ziemniaków, to gospodynie tamtejsze pędzą 
je za drzwi miotłą. mówiąc: „Niema żyta — rząd ze- 
rekwirował — niech wam teraz da“. Mleka nie mo- 
żna kupić nawet po 3 K. litr, ko wywożą do Białej. 
Rzeżnicy znów wywożą stoninę, kielbasy i mięso do . 
Ostrawy. Gorąco prosimy WP. posłów z powiatu wa- 
dowiekicgo, żeby ratowali nas od głodowej śmierci 
i wyprosili u Rządu żywność dla biednych ludzi. 
Biedna iudność anurychowska, 


Chrzanów. 

Zapowiedziane na sobotę 13 b. m. posiedzenie Po- 
wiatowej Rady aprowizacyjnej nie odbyło się z po- 
wodu braku kompletu delegatów. Zebrało się tylko 
czterech, nieobecnością świecili delegaci inteligencyi 
i partyi P. P. S. Pomimo to, cdbyli ci czterej z komi- 
sarzem aprowizacyi p. Soleckim konferencyę, w toku 
której poruszył p. Ruda sprawę uzdrowienia wadli- 
wej aprowizacyi naszego bogatego w minerały i prze- 
mysi górniczo-hutniczy, a ubogiego w produkty rolne 
powiatu chrzanowskiego. Czynniki powiatowe muszą 
się kouiecznie zabrać do usunięcia tych wszystkich 
rażących przeciwieństw, w jakie nasz powiat obfituje. 
Przykład: Jest dwóch braci; jeden pracuje w kopalni, 
drugi jest samodzielnym rzemieślnikiem. Pierwszy do- 
staje jaką taką aprorizacyę z kopalni, drugi dostaje 
z gminy na nuiesiąc 1 funt mąki, trochę cukru i nafty, - 
nic więcej. Jeszcze lepszy obraz: Ojciec górmik ma 


„dwóch synów — sam jest już na pensyi jako inwalida 


kopałpiany — w kopalni już nie pracuje; mlodszego - 
syna też mu w kopalni tak potłukło, że pracować nie 
zdołen, starszy natomiast w kopalni robi, lecz ma licza - 
ną, drobną dziatwę, Ten ojciec górnik, który przez 30 
do 40 i więcej lat kopał wegiel i ten młodszy, kaleka, 
nie dostają z tej kopalni, w której stracili swe siły - 
i zdrowie, żadnej aprowizacyi, ani po cenach maksy« - 


malnych — a starszy pomódz im nie może == bo sam 
dostaje z konsumu gwareckiego tyle, że zaledwo wy- 
starczy dla głodnej dziatwy. Takich przykładów mo- 
gę podać setki. A więc co robić, aby te przeciwień- 
stwa pousuwać? Na ziemi chrzan. zagłębia węglowego 
urodzili się jedni i drudzy, te wioski są naszą bliższą 
Ojczyzną, która jest ubogą co do rolnictwa, ale bo- 
gatą co do przemysłu; a więc skoro rolnictwo nas wy- 
żywić nie może, to musimy zapukać już nie palcem, 
ale pięścią do zamkniętych bram śpichlerzów przemy- 
slu górniczo-hutniczego i krzyknąć mocnym głosem 
„otwórzcie się*! Z tego założenia wychodząc, podał 
na:z delegat wniosek: Komisarz aprowizacyjny, a ra- 
ezej starostwo, jako władza rządząca I. Instancyi, 
zechce u rządu w Warszawie postarać się. by na wy- 
żywienie ludności nie pracującej w przemyśle wielkim, 
otrzymała Powiatowa Rada aprowizacyjna 20% wy- 
dobytego węgla na wszystkich kopalniach w powie- 
«ie. Wtedy będzie mogła Pow. Rada aprow. przysią- 
pić do korzystnej i wydatnej wymiany produktów rol- 
nych za własny kontyngent węgla we wszystkich zic- 
miach polskich. — Ponadto potrzeba tych wszystkich 
ospałvch i leniwych delegatów pousuwać i powołać 
ma ich miejsce ludzi, obeznanych z kupiectwem i chęt- 
nych do współpracy dla dobra całego ogółu. 


Jaworzno. 
2 kiimie — komu wierzyć? 


Nie dawniej jak 9 i 11 grudnia b. r. wołał na pu- 
plicznych wiecach streikowych, powiatowy aprowiza- 
tor socyalistyczny p. Wróblewski. że 7 grudnia b r. 
sprowadził dla robotników powiatu chrzanowskiego 
EO wagonów zboża. które ratychmiast t. j. $ grudnia 
odeszły do przemiału do młynów Neumanna w Białej. 
A tymczasem czytamy w .Kuryerze illusir* z 1% 
grudnia b. r. następujące oświadczenie dyrektorów 
kopalń Zagłębia Krakowskiego: 

Brak mąki lla górników w zagłętiu 
krakowskiem. Na miesiąc grudzień kopa!rie 
zagłębia krakowskiego nie otrzymały do dziś Ania 
ani jednego grama mąki poza częściowem pokry- 
ciem zaległości za ubiegłe mirsiące. Ministerstwo a- 
prowizacyi i jego warszawskie organa najzupełniej 
zawiodły i w sposób lekkomyślny łndzą nas ubietci- 
cami. których z reguły nie datrzymują. Nie jesteśmy 
w stanie powstrzymać strajku generalnego, przed 
czem. wskazując na powody, ostrzegamy publicznie 
społeczeństwo. 

Dyrektorowie kopalń zagłębia krakowskiegn. 
A więc w chwili pisania tej wieści o jeneralcym 

strejku w kopalniach. mąka dla robotników 
była. K'oś wiec musi kłamać. kemn zależy na po- 
wszechnem zaburzeniu i komu jeneralny strejk pach- 
mie. Wica rządu centralnego jest mniejszą, ale wielką 
jest wina rzodów miejscowvch. ti. notarzenvch zkari- 
telowanych dyrekcvi swarectw. Zobowiązały się gwa- 
rectwa w zawartych umowach zarobkcwych i cenni- 
kach taryfewych do zaopatrzecia swoich reto*ników 
w żywność, odzież i obuwie, tc niech dotrzymują sło- 
wa. — Dobrały sobie gwarectwa powolne scbie R a- 


dy robotnicze P. P. S., to niechże łe rady raw 
dzą i starają sę. Nie ludzimy się—do ogólnego zabu- 
rzenia głodowego przyjść może, ale wtedy kuada dy- 
rekcyom i Radom robotniczym P. P. S. i prowodyrom, 
podżegającym do generalnego strejku. 


Barcice, pow. sądecki. 
Dzięki zapobiegliwej pracy tutejszych księży, 
a mianowicie ks. kanonika, oraz ks. katechety, wioska 
naszą budzi się do życia. Założono Kółko rolnicze, 
«raz składnicę, która ma być filią składnicy ze Sta- 
rego Sącza. W Domu ludowym przygotowuje młodzież 
nasza na Boże Narodzenie „Jasełka“. To są jasne kar- 
ty naszej wioski. Do ciemnych zaliczyć należy ciągłe 
kradzieże. Niema prawie dnia, aby ktoś od złodzieja 
szkody nie poniósł. Żandarmerya powinna temu kres 
położyć. A. G. 


Dobrowody, pow. zbaraski, 

Wieś Dobrowody choć w dwóch trzecich częściach 
ruska, jedrak liczy około 700 Polaków, wśród których 
jest wielu bardzo gorąco miłujących swą Ojczyznę, 
czego dawali dowody za czasów inwazyi rosyjskiej, 
a jeszcze więcej za czasu rebelii ruskiej hajdamaczy- 
zny, która dobrze dała się we znaki Polakom wszyst- 
kim bez względu na wiek, płeć i s'an. A w Dobrowo- 
dach Ruś święciła swe orgie szalone, ale i vie dziw, 
bo jej mistrzem był sławny nauczyciel tarnopolski, 
Muzyczka, trzydniowy komisarz powiatowy w Zbara- 
żu a nóżniej w Skałacie. 

Dnia 4 b. m. przypadał w Dobrowodach odpust. 
Ks. proboszcz nie mógł przyjechać z nabożeństwa. bo 
Rusini jawnie się odgrażali. że go zastrzelą. Nie były 
to tylko czcze pogróżki, bo już przedtem padło ad kul 
hajdamackich wielu spokojnych Polaków ze Zbaraż- 
czyzny. W czasie od 2 listopada 1918 do 15 lipca 1919 
zamordowali hajdamacy„ w naszym powiecie 47 osób. 
Za spokój dusz *ych męczenników odbyło się 2 b. m. 
w kościele 00. Rernardynów w.Zbarażu uroczyste na- 
bożeństwo żałohne. 

Naród cierpiał mocno, całą ufność pokładająe 
w Bogu. aż wrhiła dlań godziną oswohodzenia 15 lin- 
ca b.-T. Teraz lud edetchnat rałą piersią, a na czele jej 
stanał we wsi jako naczelnik gminy znany działacz ` 
narodowy. cichy, spokojny. bezinteresowny. nie szu- 
kajacy bonoru ani zavłatv. Jędrzej Sasiadek. dotvch- 
czasowy rewizor bydła. który za czasów rosyjskich 
uczył dzieci katechizmu w kościółku. a potem udzie- 
Jał nauki czv*ania i pisania w swej własnej chatee, ` 
odzie gromadził niekiełfy około 120 dzieci. Za to spota 
kało go uznanie pp. Boczkowskich, właścicieli dóbr 
Dohrowód w r. 1918, a także i ze strony Zarządu gł. 
TES 

Dzięki staraniom tego naczelnika gminy, urucho< 
miono polską szkołę T. S. L., do której z radością 
rodzice dziatwę swą zapisali, uczą tam bowiem miłości 
Boga i Ojczyzny. 

Z inicvatvwy nauczyciela p. Moroza i przy popar< 
ciu naczelnika gminy i władz wojskowych, cdbył się 
w Dobtrowodach 29 z. m, wspaniały, dotąd nigdy nie 
widziany obchód listopadowy, w którym wzięła udział 


cała parafia Opryłowiecka ze swym czcjgęodnym ka- 
nonikiem ks.Zagórzyńskim, a więc wioski Netruba, No- 
wiki, Czumale, Opryłowce, Iwaszkowee, Berezowica m 
i Kurniki. Nabożeństwo i kazanie miał ks, Wiłkoń 
z Berezewiey. W czasie nabożeństwa oddział żołnierzy 
dawał salwy karabinowe. Po nabożeństwie tłumy ludu 
polskiego ruszyły w pochodzie*do szkoły, gdzie prze- 
mawiał p. Turczan'ewicz, inshektor szkolny, por. Mar- 
kowski i ks. Tyrankiewiez. Deklamacye 2 dziewczą- 
tek i chór dziewcząt polskich z Netreby, wypełniły 
resztę programu. Po odśpiewamin „Roty“ ludność spo- 
kojnie się rozeszła, ślubujac równocześnie, iż od Polski 
nie dadzą się oderwać i tej ziemi nikomu nie odstą- 
pią — polska to ziemia i do Polski tylko należeć może. 

Osy Dobrowody znalazły wnet naśladowców, bo 
jeszcze w powiecie dość wielka cisze, a przecie nas 
Polaków jest tu 40%. Wsi czysto polskich jest bar- 
dzo wiele; dość nrzytoczyć Kretowce, Hrycowce, Wa- 
łachówkę, Zarudzie, Stary Zbaraż i inne. W niektó- 
rych wsiach jest nas i 75%. 

Kółka rolnicze zaczęły się ruszać; jest ich 37, a ma 
mię założyć jeszcze 5. W Zbarażu założono już skiadni- 
ce Kółek rolniczych, więc możemy róść w siłę, tylko 
chciejmy społem pracować. 

Są jeszcze dziś w powiecie dziwne wioski, które 
cierpią wójtów-zacofańców, jak n. p. w Starym Zha- 
rażu. który wprost lud buntuje przeciw szkole i nauce, 
a Ind niemądry go słucha. Ale na szczęście bedzie u- 
gunięty, więc przestanie być szkodnikiem narodowym. 

W Dobrowodach inny jest naród, ale nic dziwnego, 
bo tam jest mądry naczelnik gminy, bo tam jest 
szkoła polska, Czytelnia T. S$. L., Kółko rolricze, 
Straż Obywatelska, gosnodarze sa członkami Tow. 
„Ziemia Polska“ i Pol. „Orgamizacyi* narod. 

Oby wsi takich w powiecie było jak najwiecej. 


Z Trembowelszczyzny. 
IL. 


Wspomniany poprzednio p. dr. Sauczek, chcąg 
widocznie wywołać u Polaków rozdwojenie, kop'ąe 
przepaść między obszarami dworskimi a gminami, 
zaprosił do starostwa wszystkich właściciel: z'em- 
skich i dzierżawców w powiecie, celem zawiązania 
"Towarzystwa gospodarskiego. Na zebraniu tem pod 
przewodnictwem dra Sanczeka uchwalono załiżyć 
Tow. gosp. na podstawie statutu Galie. Tow. go- 
spodarskiego, a gdy jeden z obcenych zaprotestował 
przeciw temu, że nie zaproszono na to zebranie człon- 
ków małorolnych Tow. gospodarskiego, należących 
obecnie do okręcowego Tow. gospodarskiego w Tar- 
- nopolu, p. Sauczek oświadczył, że dawne e. k. Towa- 
rzystwo nie wchodzi tu w rachubę i że on zawią- 
zuje 'Fow. gospod. tylko na podstawie statutu đa- 
wnego ct. k. Tow. gospod. ale z pewnymi zmianami, 
a p. Kofier i dr. Sommerstein oświadczyli, co po- 
twierdził także przewodniczący dr. Sauczek, że za- 
. wiązujące się Tow. gospodarskie ma na celu tylko 

interesa wielkiej własności i dlatego małorolnych 


nie zaproszono. Z właścicieli większych posiadłości 
był tylko obecny młody p. Juliusz  Gromnicki, 
a zresztą sami zarządcy i w wielkiej przewadze żye 
dowscy dzierżawcy i rusini. Zdaje się, że z obecnych 
Polaków żaden nie przejrzał intryg żydowskich 
z rusinem Sauczkiem, bo zawiazano podobno jako or- 
gan handlowy nowego Tow.gosp. „Podolski dom han- 
dlowy w Trembowłi (dr. Sauczek, Kofler i Markow- 
ski), który to dom sprowadził 5 wagonów soli Na 
żądanie przewodniczącego Zarządu pow. Kółek rol- 
niczych Starostwo skoniiskowało te 5 wagonów soli 
i oddało Składnicy. Kółek rolniczych, która ma wy- 
łączną sprzedaż soli na powiat tutejszy. — Przy 
działem soli jednak zajmuje się Starostwo przez 
swego komisarza p. Woroszyńskiego. Ten z pomi- 
nięciem Rady gospodarczej rozdzielił sól w ten spo- 
sób, że pozwolił składnicy wydać po 49 dhg. na 
głowę dla ludności powiatu, a dla dworów, a więc 
przeważnie żydom po topce i więcej od morga, Jeden 
wagon czyli 15.000 topek oddał do dyspozycyi p. 
dra Sauczeka, a część dla Podhorcera. 

Przydzielone ludności 40 dkg. prędko się wyczere 
pały; rzecz dziwna, że zapłacone z góry 7 wagonów 
soli przez Składnicę Kółek rol. nie przychodziły, 
a Starostwo odsyłało zgłaszającą się po sól ludność 
do dworów po sól((), dwory zaś płaciły robotnika 
pieszego 2 topkami za dzień, robotnika z parą koni 
15 topkami za dzień, czyli, że po paskarsku sól sprze- 
dawały. Robotnika bowiem płacono tu dziennie po 
20 koron i wikt, a parę koni z robotnikiem 200 ko- 
ron za dzień. G 

Równie dziwnem jest, że żydzi sól mieli i sprze- 
dawali po 20 kor, topke. Najdziwniejszem -zaś jest, 
że p. Woroszyński zaprosł prezesa Zarz. pow. Kó- 
łek rol. i oświadczył mu, że trzeba za sól, przysta» 
ną pod adresem domu handlowego, a oddaną Skla- 
dnicy Kółek rolniczych zapłacić po koronie i 10 hal. 
za topkę. Gdy p. przewodniczący oświadczył, że 
sól kosztuje tylko 10.000 kor. za 10.000 topek, p. ko- 
misarz Woroszyński odpowiedz'ał, że Podolski dom 
handlowy zapłacił w Warszawie łanówkę w kwocie 
4.000 koron, przeto musi wziać za sól po 11.000 kor. 
za wagon. A więc komisarz Starostwa stwierdza pū- 
bl'cznie łapownietwo i daje mu urzedową zgodę, za» 
miast odać sprawę prokuratoryi. To przecież nie- 
słychana demoralizacya! 

- Sprawa z rozdziałem koni zabranych niesłusznie 
chłopom, którzy uprawiają ziemię dworską na spółkę, 
sprawa przydziału soli i odsyłanie potrzebujących 
soli do dworów, wyrobiło u włościan przekonanie, 
że rząd wprowadza powoli pańszczyznę. — Udała się 
zatem rusinom wspólnie z żydami cała afera z Do- 
mem handlowym i Tow. gospodarskiem, bo wyko- 
pała przepaść między dworem i wsią i wzbudziia 
nieufność tak u chłopa ruskiego, jak i polskiego do 
rządów polskich. Część Polaków, przykładających 
swą rękę do zakładania tego Tow. gospodarskiego 
z celami tylko obszarniczymi i Domu handlowego, 
dała się wziąć na lep prywatnych korzyści płyną- 


- cych dla nich chwilowo z tych instytucyi, nie podej- 


(e .r 


rzywając, a raczej nie przenikając ukrytych złych 
dla pańsiwa polskiego planów rusina Sauczcka i ży- 
ilowskich dzierżawców. ż-,J 6: 


Bzowica, pow. Pedy 

Niech. będzie pochwalony Jezus Chrztu 

jake stary czytelnik i długoletni kierownik --y- 
Telni palskiej, zostałem przez światową wojnę zupeł- 
mie odcżęty ad wiedzy. oświatowej. Dziś po upływie 
więcioletniej pory w sprawie polskiej © _żo się zmeni 
so: upadły nam Czytelnie, upadły . owarzystwa 
tiwiate zc, gospodazeze i t. p. Przebyliśmy SLEREZAO 
f smutne czasy; każdy z nas wie o tom dobrze, opi- 
sgmwać byłoby to zbyteczno. O tem różne gazaiy, je 
i nasza ulubiona gazetka pisały: tylko bierzcie ją 
ukochani Bracia. włościanie do rąk i czytajcie, a pa- 
znacie, żo broni sprawy polskiej jej. Sprawy Wiu.-.an 
| na dobrą drogę ich prowadzi. 

Komu wierzyć i ufać przekonałiśmy się najlepiej 
w czasie inwazyi ukrwńskiej, gdy, byliśmy EWARNO- 
wani wa Lwowie, chronige: nasze życie od dziezy 
tajdamackiej; ilo to trudności i trosk ponos t Lwow, 
aby nas przytulić, dać nam żywność i utrzymanie 
ua tyle tysięcy ludu polskiego. Za to winniśmy Ewo- 
wiznom wdzięczność i cześć, jako Ojcom, Br iom 
i najlepszym. Synom, Matki naszej vkochauc) Ojezy- 
zny. Widzieliśmy i sjyszeli tam naszych obro"*5 7, 
BB. Fostów- ludowych, jak p. Zamorskiego, p. Skarb- 
ka, p. Głabińskiego i innych wiclu, wielu, jak oai 
przemawiali serdecznie w obronie polskiego ludu, 
w obronie włościan, Za to im w imieniu powiatu Żba= 
zowskiego, jak i wszystkich ewakuowanych skła- 
fin serdeczne dzięki i wyrazy hołdu. 

Widziełśmy i słyszeli również na wielkim zjeździe 
w Warszawie w dolinie Szwajcarskiej, pdze cała Pob 
ska. wysłała swych delegatów, jaka tam była zgoda, 
faki nastrój. 

Bozntwaliśmy tam uczucia braterskiej 
jaw gdsby zjechała się jedna rodzina. 


I 
miłości, 


Gtóż widzicie kochani Bracia włościanie nie ża- 


tujmy naszych ofiar, ksóreśmy ponieśli w obronie Qj- 
orya wie: narzekajmy: już na złe ezasy, bo to nie 
Eemoże, ale raczej cieszmy się, że kajdany i niewola 
ruzel znas i jesteśmy wołuł, jesteśmy wdomu, mamy 
swój: kraj. własre Państwo. mamy swój rząd, sądy, 
armię niczawisią od Austryi, Niemice, ani od Moskali. 

Mamy jeszcze wprawdzie wrogów naszego zjedno- 
czenin, mamę socyalistów, ukraińców, bolszowików 
i ianych, sle z ezasem da Bóg. Że to wszystko zcze- 
zmie i wszystko zmieni się na lepsze. Tymczasom sta- 
wajmy w jednym szregu, łączmy się w Związku Iu- 
duwo-narodowym i trzymajmy się tej drogi, którą 
uns prowadzi naszą ukochany gazetka. 

Bracia włościanie! Rierzmy się na nowo do pracy, 
do oświaty. Ghudźmy nasze Czytelnie | Kółka rolnicze, 
obudźmy brać śpiacą, a do tego Wy Czytelniey pierw- 
st powołani, — obudźmy się i stańmy do pracy: na- 
rodowej, siejmy: zdrowe ziarno na rolę naszej OQjczy- 
znył — Posdrowienie i cześć Czytelnikom i znajo- 
mym, a przedowszystkiem Czcigodnym Redaktorom. 
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Żyjcie nam setne lata I siejcie zdrowo zlarno, a plew= 
cie kąkol z narodowej niwy. Jan Półtorak, © 


Piskorzeniec pow. Konecki. 

Marzenia ojców naszych spelnily się. Po wiekowej 
niewoli Ojczyzna nasza nareszcie jest wolna. Mamy 
własny Sejm, własny rząd i własne wojsko. Już nie 
naśmiewają się z nas zaborcy, którzy gospodarowali 
u nas w brutalny sposób. Ale jest jeszcze wielu mię- 
dzy nami Polakami jakby rajmitów rosyjskich, aŭ- 
stryackich czy niemieckich, którzy tak przywykli do 
dawnych swych panów, że nie pomnąc na cały ogół, 
żałują minionych czasów. N. p. jest wielu z pośród 
gospodarzy, którzy żałują moskali lub austryaków, 
dlatego. że dawniej płaciłi mniejsze podatki. Jednak 
czy pomyśli ten, kto tak mówi, co on mówi? Przecieś. 
te pieniądze, które dawaliśmy naszym wrogom, szły 
do ich kraju; za nie budowali u siebie koleje żelazne, 


drogi bite i t. p. rzeczy. Dając polskiemu rządowi, da=- 


jemy samym sobie, bo te pieniądze nie idą za darma 
za granieę, łecz rząd obraca je na wojsko, które na 
wszystkich frontach broni granie, przelewa krew zę 
naszą wolność i niepodległość. Za te pieniądze Spro- 


wadza rząd z zagranicy wszystko, czego nam brak, 


Więe czyż powinniśmy żałować tych parę groszy na 
fak ważne cele? To też rozumni i poczciwi gospodarze, 
mając trochę oświaty, nigdy nie żałują dla Ojczyzny” 
choćhy ostatniego grosza. Natomiast żałują pieniędzy 
na powyższe cele gospodarze ciemni, nieoświecemi, 
którzy tylko umieją składać te papiery na kupę, my= 
śląc. że im po śmiorei do trumny je włożą. Więc, Ko< 


chani Ozytelnicy, zwalczajcie ciemnoto, rozpowszech= 


niajcie oświatę po swoich wioskach, nie żałujcio pice 
niędzy na szkoły, bo bez oświaty zginiemy. 
Serdeczne pozdrowienia — Wasz brat 
Aleksy Pękała, 


Zadziele, pow. żywiecki. 


Do pracy młodzieży. 


W ostatnich numerach niektórych gazet ludo- 
wych, oraz „Przewodnika Kółek rolniczych“ poruszo- 
mo ważną sprawę organizacyi młodzieży dla wspólnej 


pracy. Organizacya taka jest u nas koniecznie potrze- 


bna, jest sprawą nie cierpiącą zwłoki. Młodzież bez 
własnej organizacyi, bez środowiska oświatowo-kul- 
turalnego, pozostawiona sama sobie, idzie na bezdro- 
ża. U nas w Małopolsce istnieją wprawdzie związki 
młodzieży, tak zwane dyecczyalne, ale nie' wszędzie 
się rozwijają, i nio budzą zbytniego zainteresowania 
się młodzieży wskutek swego regulaminu, który mtoe 
dzież częściowo krępuje i zniechęca. 

NHodzież męska i żeńska, która wspólnie wzrcsłą 
i wychowała się, wspólnie pracuje w domu i na roli, 
może wspólnie pracować w celu oświatowym. Jakże 


urządzać n. p. przedstawienia. gdzie są potrzebni talk 


chłopcy jak i dziewczęta? 


"Takie wspólne związki istnieją w innych częściach 
pomyślnie, np. Związek 


naszego kraju i rozwijaja się 
Młodzieży wiejskiej w Królestwie, jako samodzielna: 
sekcya przy Kółkach: rolniczych. < Istniała ona już 


i 


` 


przed wojną; wojna zatamowafa fen ruch. obecnie je- 
| dnak wraca on do normalnego trybu i rozciąga swą 
działalność na coraz to nowe powiaty naszego kraju. 

Pisał o tem przed kilku miesiącami „Przewodnik 
Kolek rola.", jednak sprawa ta nie znalazła wówczas 
szerszego zainteresowania, Obecnie znów poruszono 
kprawę utworzenia Małopolskiej Organizacyi mło- 

Mojem zdaniem, tworzenie nowej organizącyi jest 
zbąrtecznem, skoro istnieje już w Kongresówce taka 
fuzanizacya, jako samodzielna sekcya przy Central- 
uym Związku Kółek rolniczych w Warszawie, mająca 
już własny regulamin, uchwalony na tegorocznym 
zjeździe młodzieży w Warszawie i własny organ p. t. 
„Drużyna”. Każdy, interesujący się tą sprawą, niech 
Się zwróci do tegoż Związku w Warszawie (ulica Ko- 
gernika I. 30), który na żądanie wyszle zaraz odno- 
Eny rogulamin i broszurkę p. t. Jak zorganizować Ko- 
to Młodzieży wiejskiej, i udzieli wszelkich informacyi 

Na tej podstawie zawiązało się w listopadzie b. r. 
w uaszej wiosce „Koło Młodzieży wiejskiej” i obudzi- 
ło wśród młodzieży wielkie zainteresowanie, czego 
dowodem jest, że w wiosce, liczącej 140 numerów, za- 
dłsało się na zebraniu założycielskiem okeło 70 czion- 
ków obejga płci. Związek, do którego należymy, jest 
gpaaty na zdrowej zasadzie chrześcijańskiej, z wyklu- 
czeniem spraw partyjno-politycznych. W każdej miej- 
gbowości, gdzie jest Kółko rolnicze, może się zawią- 
uywać takie Koło, jako samodzielna sekcya przy Kół- 
ku rolniczem. Gdzie zaś Kółka niema, tam świaźlej- 
gza młodzież powinna tworzyć samodzielne Kola. 

A więć do pracy młodzieży; przyjdzie wnet czas, 
Że weźmiemy na młode nasze barki obowiązki obywa- 
+elskie, a do tego musimy być przygotowani. 

Józef Gołczyniak, 


fo wiadomości wszystkich chłopów. 


W „Naprzodzie”, dzienniku socyalistów, z 50- 
foty 20 grudnia umieścił poseł Czapiński wstępny 
in'tykuł, w którym tak pisze: 

_ „Chiep zamożny, chłop bogaty, 
stać, 
= Radzi więc posel Czaniński 
| mieit 

Poset Kazimierz Czapiński jest posłem cuło- . 

w i robotników z powiatu Wadowice i Żywca, 
(atego pytamy go: czy poto posłuje. aby działać 
| na szkodę chłopów i robotników?! Dla posła Cza- 
| piiiskieco człowiek jest dobry dopiero wtedy, „dy 
jest biedny. a nam się zdaje, że obowiązkiem po- 
gta jest starać się, aby jak najmniej było b.ed- 
nych, aby się wszyscy mieli jak najlepiej. 

Pan Czapiński widzac, że chiop zamożny nie 
hee głosować na socyalistów, woła w „Naprzo- 
dzie”: zniszczyć chłopów zamożnych, zrobić wszy- 
bikiek dziadami, a wtedy gędą. głosować na so- 
Gyalistówi : 
. , Wy. chlapi i robotnicy w Wadowicekiem i Ży: 
Eo macie, czegoście chcieli, Zamiast przy, 


to reakcyoc- 


takiego chłopa 


| 
| 
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jaciela, macie wroga. Zamiast pomocy poseł Czaź 
piński podstawi wam nogę, abyście wszyscy zoszłś 
na dziady. a 

Ale on sam dobrze je, dobrze śpi i dobrze się 
ubiera. Bo to socyalista! 


WIADOMOŚCI. 
ZE ŚWIATA. 


ZAPŁATA ZA NIEPODLEGŁOŚĆ. Urzędowy, 
dziennik angielski ogłosił wysokeść sumy, którą mają 
zapłacić Polska, Rumunia, Jugosławia i państwo czes 
skie za ich oswobodzenie. Ogólna suma wynosi GG 
milionów funtów szterlingów, t. j. 30 miliardów kos 
ron, z czego Czechy zapłacić mają połowę. Udział 
poszczególnych państw zostały ustalone wodle stosun< 
ku wpływów podatkowych odnośnych  terytoryów 
dawnych Austro-Węgier. Dochody Bośnii i Hercego« 
winy nie zostały jednak uwzględnione. Za oswobo= 
dzenie tych obszarów, Kklóre zostały zaanektowane 
przez Włochy, wpłacą Włochy odpowiednią ratę. 

ECHA ROZSTRZELANIA BRODHEIMA w Kra 
kowie odezwały się w prasie francuskiej, która wzy- 
wa rząd, aby w karaniu paskarzy szedł za przyktax 
dem Polski, 

BUSTRYA ZASTAWIA MONOPOL TYTONIO: 
WY. Koalicya upoważniła rząd austryacki do wys 
dzierźawienia monopolu tytoniowego. Dochód z dzier« 
śawy ma być użyty na zakupno środków żywności. 
-WSTRZYMANIE RUCHU KOLEJOWEGO W AU- 
STRYI. Od 21-go do 28 bm. zastanowiono.w Austryi 
z powodu braku węgla cały ruch osobowy. i towa- 
rowy. mod 

WARTOŚĆ AUSTRYACKIEJ KORONY wynosiła 
11 bm. w Szwajcaryi mniej niż trzy dawne halerze, 

ZMIANA GRANICY WĘGIER. Koalicya zmieni- 
ła swoje stanowisko w sprawie granicy czesko-wę- 
gierskiej, Stało się to pod wpływem angielskim. Wę- 
grom. jak słychać, ma być przyznana zmiana granie 
na, pólecey. Południowa część Słowacyi ma wrócić do 
W guier 

Do Preszburga udaje się misya koalic. z majorem 
Hampsonem na czele, w colu przeprowadzenia ewa» 
kuacyi tego miasta. Po usunięciu czeskich władz 
wojskowych i cywilnych miasto objąć mają władze 
węgierskie. - 

LEGIONY SŁOWACKIE NA WEGRZECH. Na 
Węgrzech tworzą się słowackie legiony, które mają 
uwolnić Słowaczyznę od czeskiego jarzma. Każdy 


ochotnik wstępujący do legionów otrzymuje natych= 


miast 400 kor. Legiony formują się w mieście węgier= 
skiem Raab, skąd agitatorzy udają się do wszystkich 
miast słowackich. Na czele całej akcyi legionowej 
stoją dwaj słowaccy oficerowie. Pozatem werbuje rząd 
węgierski Słowaków na 6 miesięcy do tak zwanej 
„Białej Gwardyi*. 

FORMOWANIE ODDZIAŁÓW UKRAIŃSKICH 
W CZECHACH, Z końcem zeszłego miosiąca przybył 


a 


do Bognmtna transport 150 jeńców ruskich, którzy 
z niewoli włoskiej wracali do domu. W czasie prze- 
jazdu jeńców przez terytoryum czeskie byli oni ciągle 
otoczeni ay'tatorami czeskimi, którzy ich namawiali 
do wstąpienia do pułków ruskich, formujących się 
obecnie w Pradze i w Budziejowicach. Pułki te — 
jak opowiadali jeńcy — przeznaczone są do wkro- 
czena do Galicyi wschodniej w razie wojny z Cze- 
chami. Większość jeńców oparła się namowom i obie- 
topicom ayjtatorów czeskich i powróciła spokojnie do 
Gal cyi. Wśród jeńców znalazło się jednak około 50 
Rusinów, którzy z Bogumina pojechali do Budzie- 
jowie i Pragi, aby wstąpić do formujących się tam 
pułków. W ezasie kiedy Rząd polski oficyalnie re- 
zygnuje z mieszania się w wewnętrzne sprawy cze- 
skie, Czesi formują wojsko złożone z polskich podda- 
nych, aby we wschodniej Małopolsce wywołać po- 
wstanie i wojnę domową. Powyższy wypadek został 
przedłożony kom'syi międzysojuszniczej w Cieszynie, 
KARPACKA ROSYA. W Ungarze, obecnej stolicy 
Rusi Karpackiej proklamowano 14 bm. zapomocą o- 
głoszeń urzędowych autonomiczną „Rosyę* karpa- 
cką z własnym statutem organizacyjnym pod zarzą- 
dem prowizorycznego dyrektoryatu, z admin'strato- 
rem na czele, mianowanym przez prezydenta repu- 
bliki czesko-słowackiej. Autonomiczna „Rosya kar- 
packa* wchodzi na razie w skład Czecho-Słowacyi. 
REDUKCYA MAJĄTKÓW W CZECHACH. Za- 
powiadana od dłuższego czasu ustawa w sprawie 
daniny majątkowej została przedłożona na czeskiem 
Zgromadzeniu Narodowem. Dotychczas nie ustalono 
wysokości daniny majątkowej. Natomiast wedle 
wniesionego projektu rządowego podatnicy będą obo- 
wiązani do zeznania ewentualnego wzrostu majątku. 
ZWYKŁY ZŁODZIEJ DYGNITARZEM CZE- 
SKIM. W przeszłym roku pewien młody człowiek 
skradł jednemu z przemysłowców w Ołomuńcu 27 
tysięcy koron. Obeenie zdarzyło się, że ten przemy- 
słowiec mus'ał się udać na Słowaczyznę do Preszbur- 
ga w sprawie przydziałów przemysłowych. Odesłano 
go do wydziału handlowego do jego naczelnika, któ- 
rym był właśnie ów złodziej 27 tysięcy koron. 
CZESKIE HYJENY. Po katastrofie kolejowej 
w Czelakowieach, zbiegła się gromada zbrodniarzy, 
a korzystając z ciemności i zamieszania, rzuciła sią 
na wozy pocztowe i rannych. Zbrodniarze obrabowali 
wijących się w  boleściach rannych pasażerów, 
a także robotników z poblizkiej cegielni, którzy nie- 
szczesliwym pospieszyli z pomocą. 
ROZSTRZELANIE UKRAIŃSKIEGO MINISTRA 
WOJNY. Podczas ewakuaeyi Kamieńca jednym z o- 
atatnich pociągów w kierunku Płosk'rowa wyjechać 
miał minister wojny Petrow. Pociąg ten nie zdołał 
już przemknąć się przez linie ochotników Denikina 
i minister usłował popełnić samobójstwo, aby nie 
wpaść w ręce wroga. Ciężko ranny wpadł w ręce 
tołnierzy Den'kina, którzy rozstrzelali go na miejscu. 
OKRUCIEŃSTWA BOŁSZEWICKIE. Zdobywszy 
Woroneż, bołszewiey dopuścili się znów strasznych 
okrucieństw. Całe rodziny padły pod nożami : czer- 


wonej gwardyi. Stracone wszystkich duchownych 
w mieście. Arcybiskupa Tichona powieszono na wro- 
tach ołtarza w soborze. Wszystkie cerkwie w mieście 
zamknięto. 

BOLSZEWICY MORDUJĄ JUŻ STARCÓW. 
W ostatnich czasach bolszewicy rosyjscy zamordos 
wali b. ministra spraw wewn. z czasów carskich, Bu- 
łygina. Był to starzec już 86-letni, który nadto zło- 
żony paraliżem, nie opuszczał łóżka. Wskutek tego 
na miejsce stracenia musiano go zanieść w fotelu. 
Bulygin był ministrem w roku 1905 i za jego rządów 
pojawiły się pierwsze ślady konstytucyi w Rosyi, 
mianowicie wypracowano pierwszą i najdemokraty- 
ezto ustawę w Dumie państwowej. 


jezą 


Z POLSKI. 


MINiSiREM SPRAW ZAGRANICZNYCH mia- 
nowany został przez Naczelnika Państwa mecenas 
Stanisław Patek. 

Min. Patek przed objęciem teki zwrócił się z proś- 
bą do p. Paderewskiego, aby zatrzymał urząd mini- 
stra spraw zagran'eznych, sam zaś chciał zostać wi- 
eemin'strem, otrzymał jednak stanowczą, odmowę. 

O GALICYĘ WSCHODNIĄ. Jak już donosiliśmy 
delegat polski, a obecny minister Patek złożył Ra- 
dzio Najwyższej w Paryżu memoryał w sprawie Ga- 
licyi Wschodniej. 

Argumenty, przytoczone w memoryale, wywarły 
wrażenie na Radę Najwyższą i mec. Patek ma uza- 
sa'dnioną nadzieję, że sprawa Galicyi Wschodniej raz 
jeszcze będzie przez Radę Najwyższą rozważaną, 

ZJAZD LUDOWY W WILNIE. Dnia 11 bm. od- 
był się w Wilnie powszechny zjazd ludowy powiatu 
wileńsk'ego. Zjazd ten przyjął następująca rezolucyę: 

„Powszechny zjazd ludowy powiatu wileńskiego, 
reprezentujący z górą 200 tysięcy mieszkańców, Po- 
laków, Litwinów, Białorusinów i staroobrzę” o” * v, 
przez usta swych delegatów, wybranych na poństa- 
wie powszechnego, równego i tajnego glosowania na 
powszechnych zgromadzeniach ludowych, oba*ui3 je- 
szczę raz obwieszcza całemu Światu, że olbrzymiń 
większość tej ludności pragnie przyłączenia powiatu ` 
wileńsk'ego na równi z innymi powiatami zion 
wschodnich do macierzy swej Rzpltej Folsziej. 

W zgodnem współżyciu o wolność i równość wo- 
bec prawu kraci naszych Litwinów i Białorusinów, 
zaczniemy się r:zw.jać i iść ku świetlanej preyszło- 
ści pod opiekuńczymi skrzydłami Rzeczypospolitej 
Polskiej”, 

Uchwałę powyższą wysłano do Naczelnika Pań- 
stwa na ręce zaś marszałka Sejmu, wysłano drugą 
uchwałę w obronie Galicyi Wschodniej: 

„Zjazd Ludowy powiatu wileńskiego, zwołany 
w Wilnie dnia 11 grudnia gorąco prołestuje przeciw 
postanowieniu państw sojuszniczych, narzucającemu 
Galicyi wschodniej projekt statutu organizacyjnego 
i oddającego kraj w tymczasowe posiadanie państwu 
polskiemu. Mieszkańcy ziemi wiienskicj, pomni tylu 
ofiar i krwi przelanej w obronie Lwowa przejęci są 


„na równi z ludnością innych ziem polskich giębokiem. ~ 


uczuciem krzywdy, która spotyka mężnych obrońców 
Ojczyzny i cały naród polski. Jesteśmy mocno prze- 
konani, że Sejm i rząd polski za żadną cenę n'e dopu- 
ści do wejścia w życie. postanowienia gwałcącego 
wolę ludności Galicyi Wschodniej i niezgodnego z 
interesami tego kraju“, 

OKRĘTY POLSKIE W GDAŃSKU. W porcie 
gdańskim zaawizowano rychłe przybycie pierwszych 
dwóch okrętów polskich: „Kościuszko“ i „Polonia — 
Pierwszy statek polski wiezie 12 tysięcy ton towa- 
rów, w tej liczbie 40 lokomotyw amerykańskich, se- 
tki skrzyń z podarunkami w postaci bezpłatnej odzie- 
ży dla biednych, nadto bardzo wiele różnego rodzaju 
przesyłek od amerykańskich emigrantów dla rodzin 
w Polsce. 

POZNAŃSKA FABRYKA ZAPAŁEK, W Pozna- 
niu zawiązało się towarzystwo akcyjne fabryki zapa- 
tck pod firmą „Iskra“ z kapitałem zakładowym 2 mi- 
lionów marek, 

POLSKA FABRYKA DZWONÓW  KOŚCIEL- 
NYCH. Staraniem biskupów polskich powstaje spe- 
cyulna fabryka dzwonów kościelnych, która natu:al- 
nię zaopatrywać będzie w dzwony te kościoły, skad 
je wrogowie nasi podczas inwazyi zarekwirowali. Sfi- 
nansowaniem tej fabryki zajmuje się „Bank Spółek 
Zarobkowyeli w Foznaniu*. Do duchowieństwa zwró- 
cono się z wezwaniem, ażeby powstrzymywało się 
z fundowaniem dzwonów, aż do chwili powstania tej 
fabryki. 

KOMUNIKACYA POWIETRZNA W POLSCE, 
Do Warszawy przybędzie wkrótce wielki, dwumoto- 
rowy acroplan, prowadzony przez pilotów angielskich. 
Aeroplan ten przybył onegdaj do Poznania wprost 
z Anglii i ma odbyć drogę do Warszawy z 10 lub 
więcej pasażerami. Jest to pierwszy z wielkich aero- 
planów, zamówionych przez Polskie Towarzystwo 
Żeglugi napowietrznej, w colu utworzenia pasażer- 
skiej i handlowej komunikacyi napowietrznej. 

„POROZUMIEWANIE SIĘ Z UKRAIŃCAMI. Od 
nięjakiego czasu bawi w Warszawie misya ukraińska 
4% drem Wiodz. Starosolsk'm, adwokatem lwowskim 
i wiceministrem spraw zagranicznych Petlury, która 
zabiega o uznanie saimodzielności państwa ukraińskie- 
go przez Polskę. 

Równocześnie bawi także od. kilku doi w War- 
sząwie ataman Petlura i jak słychać, z kół ukraiń- 
skich w tych dniach ma oubyć konferencyę z Naczel- 


/ nikiem Państwa. 


-CZESI WYKŻUCAJĄ 200 NAUCZYCIELI POLA- 
KÓW. Z polecenia czeskiego ministra oświecenia Ra- 
da szkolna powiatowa we Frydku wysłała do wszyst- 
kich szkół polskich poza linią demarkacyjną okólnik, 
wzywający kierowników tychże szkół do pobrania 
z dn. 1 stycznia 1920 r. poborów w czeskich urzędach 
podatkowych i zaznaczający przytem, że ci nauczy- 
ciele, którzyby płacę tamże pobrać nie chcieli, z dniem 
1 stycznia zostaną ze swych posad zwolnieni, 

Wobec patryotyzmu nauczycielstwa naszego, któ- 
Tego opór przeciwke temu gwałtowi czeskiemu jest 
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pewny — zagrożony jest byt materyniny okoła 200 
nauczycieli i ich rodzin. 


KRONIKA. 


+ X. IGNACY ZIEMBA, gorący patryota i przyja- 
ciol ludu, zmarł w Jodłowej 6 b. m. Ś. p. ks. Ziemba 
był twórcą kilku utworów seerieznych na tle bisto 
ryi polskiej. Zamiarem Jego bylo przedstawić cale va- 
sze dzieje w szeregu obrazków scenieznych — niestety 
inwazya wojsk rosyjskich, a potem madziarskich, 
zniszczyla Go materyalnie i podkopala Jego zdrowie. 
Zawsze pełen zrozumienia ludzkiej nędzy, całem ser- 
cem miłosiemy. uczynny i pracowity, pozostawił po 
sobie głęboki żal. Cześć Jego pamięci! 

KALENDARZE NA R. 1920. Wobec ciągle napły- 
wających zgłoszeń o nadsyłanie kalendarzy za zali z- 
ką lub w komis, donosimy ponownie, że kalendarze 
wysyłamy tylko za poprzedniem nadesianiem należy- 
tości. Nałeżytość najlepiej wysyłać czekiem wraz 
z prenumeratą. 

CENA GAZET innych poszła jeszeze wyżej. niż 
nasza. I tak warszawskie tygodniki ludowe ogłasza- 
ją, iż roczny abonament gazetki wyniesie 80 marek 
czyli 120 koron, a cena jednego numeru póborej 
marki, „Ojczyna*, wychodząca w Kielcach, ma ko- 
sztować 60 koron rocznie, a jeden numer 1.60 kor. 
Więc nasza gazetka będzie tańszą od gazet ludowych , 
w Królestwie Polskiem, 

ZŁY STARUSZEK. Minister skarbu, Biliński, 0- 
kropnie się rozsierdzł, że go usunięto od teki mini. 
steryalnej. Jego i żydowskie gazety okropnie krzy- 
czą i oczerniają dra Głąbińskiego, Paderewskiego 
i nowego min'stra skarbu Władystawa Grabskiego. 
Nic to jednak nie pomoże: różne żydki i geszelciarze 
straciły zysk i protektora raz na zawsze, Vil'ński po- 
szedł i już m'nistrem nigdy nie będzie. Biedne Kali 
schery, Loewenste'ny, Stesłowicze i inne posługaczki 
żydowskie. Ani Gląbiński ani Grabski eszczerczego 
krzyku sie n'e zlekną, w'dzieli go inż nie raz. 

WPROWADZENIE ZEGARA  24-GODZINNEGO 
NA POCZCIE, Na mocy uchwały Rady m/nia'rów 
wprowadzony zostanie z dniem 1 stycznia 1920 r, 
w służbie pocztowej i tetegraficznej, tak wewnętrznej 
jak i w stosunku do stron, czas liczenia według zegara 
24-sgodzinnego. Gedziny od 1 poroł. do 12w nocy o- 
znaczać się będzie cyframi od 13 do 24. 

KRÓLEWSKI ZAPIS. Zmarły w Czerniowcach sya 
tamtejszego burmistrza Ko'hanowskiego, zapisa! ma- 
jatek wynoszący 6 milionów lei, czyli około 16 milio 
nów koron na Uniwersytet Jagielloński w Krakowie. 
Początkowo zamierzał uczynić ten zapis na uniwer- 
sytet lwowski wobec jednak deeyzyi koalicyjnej 
w sprawie Galicyi wschodniej, w ostatniej chwili 
przed śmiercią zmienił to postanowienie. 

TRAGICZNY WYPADEK, który pociągnął za 80« 
ką śmierć 2 gómików, zdarzył się onegdaj w Borysła- 
wiu: Czterech górników pracowało w dwóch sąsic= 
dnich chodnikach, dwóch w jednym, dwóch w drus 
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gim. Na terenie pracy jednego Z nich ukazała się wo- 
Ma i choć zaczęła silnie tryskać, nieosirożuy górnik 
Fropał dalej. Nagle pod naporem wody i gazów odwalił 
Bię t. zw. „przodek“ i strumień wody załał chodnik, 
piynąc aż do szybu. 
| Gtrnik zdołał uciec wraz z płynącą wodą, inni zaś, 
którzy pracowali o 20 metrów od tego bocznego cho- 
nika, słysząc łoskot, rzucili się ku wyjściu, lecz nie 
zdążyli, gdyż zatarasowały im drogę gazy, (siarkowo- 
dór) płynące za wodą, 

Dwaj górnicy z dworca, którzy rzucili się na rR- 
tunek, omal sami nie przypłacił życiem swego poświę- 
cenia, 

Dopiero po pownym czasie, PO puszezeniu w ruch 
wentylatorów, udało się dotrzeć do miejsca, gdzie pra- 
gowali górnicy. Na chodniku leżały dwa trupy, 
a wszelkie próby przywrócenia ich do życia okazały, 
sio bezowocne. 

ŚWIĘTOKRADZTWO. W kościele Bożego Ciała 
Ww Krakowie zauważono onegdaj rano brak znacznej 
Mości wotów, srebrnych i złotych na jednym z ołtarzy. 
Po południu zjawił się u złotnika Michała Orła przy 
w. 'Zwierzynieckiej młody ezłowiek i ofiarował sprze- 
ldaż wotów. P. Orzeł pozornie zgodził się na kupno, 
lecz wota zatrzymał rzekomo dla dokładniejszego oce- 
mienia i kazał owemu człowiekowi przyjść za godzinę, 
ia sam uwiądomił policyę. Gdy wieczorem nieznajo- 
my zjawił się u jubilera, ajent policyjny go zaare- 
sztował. Okazało się, że człowiek ów nazywa się A- 
dam Szufa, ma lat 28 i pochodzi z Gorlic. Przyznał 
zię, że zaczaiwszy się, spędził noe w kościele, wota 
skradł, a rano niepostrzeżenie kościół opuścił, Wota, 
bra Szufie, przedstawiają wartość kilkudziesięciu 
tysięcy koron. 

WYNALAZKI WOJENNE. Prasa francuska poda- 
de, że podczas wojny, od wybuchu jej aż do zawiesze- 
mia broni, zgłoszono we Francyi 45.009 pomysłów 

projektów na wynalazki, to jest 900 pomysłów mie- 
Bięcznie, czyli przeciętnie 80 pomysłów dziennie, Po- 
fehodzi to z wytężenia całej myśli i inteligencyi naro- 
(du w jednym kierunku. Z tego przyjęto tylko 2000 
projektów, odrzucając wszystkie inne, jako nispraw- 
'dopodobne lub fantastyczne. 

Dużo pomysłów francuskich, uważanych zrazu za 
fantastyczne, zrealizowano potem przeważnie jednak 
ma niekorzyść Francyi. Tak np. 1870 r. jakiś żołnierz 

- wynalazł kule świecące. Zakazano ich używania, po- 
inieważ zdradzałyby pozycye, dziś jednak używają ich 

1 lotnicy dla poprawiania strzałów artyleryi, Podczas 

-hoj samej wojny jakis Francuz proponował konstruk- 
yg ogniomiotów. Francuzi odrzucili te ideę, usku- 
rtecznili ją Niemcy, PY było z gazem, wywołują- 
jęym kichanio. Projekt ten, podany do wiadomości pu- 
blieznej po Sedan'e, wywołał w prasie francuskiej ic- 
den wielki wybuch śmiechu — ale skutków tego ga- 
zu doświadezyli Francuzi na sobie pod Verdun. Gaz 

"trujący jest również niewykorzystanym przez Fran- 

-~ eyę wynalazkiem. Tosamo dotyczy i ciężkich daleko- 
nośnych dział. Francuzi je uznali za fantastyczne, 
Niemcy zaś ostrzeliwali z nich Paryż 


TRUPY NA DNIE MGRZA, Jeden z oficerów ma- 
rynarki francuskiej opisuje, co widział nurek na dzia 
Morza Czarnego. Dno morza jest jakby zaludniery 
stojącymi trupami ludzkimi, Włosy ich zjeżone, Paz, = 

iona wzniesione w górę. Trupy obciążona H nóg ka’ i 
mieniaani, nio mogąc wypłynąć, wznoszą się pionowo; 
sa tam starcy i dzieci, a pełno ich jak gang w łosia, 
To wszystko są ofiary bolszewickich zbrodn 

KTO POMAGA U NAS BOLSZEWIKOM. W War- 
szawie wykryto drukarnię, w której drukowano WIZ 
dawnictwa komunistyczne: „Naszą Trybunę”, brozzu- 
ry i odezwy. Właścicietką drukarni jest Fajęa Szpi-. 
gelszteim, a głównym zarządcą — jej sym Markus. 
Podczas rewizyi aresztowano Chaima Szpinaka, ktt- 
ry prowadził bołszewickie wydawnietwa. 

ARESZTOWANIE FAŁSZERZA BANKNOTÓW; 
Policya warszawska aresztowała członków eajki, fot 
szujących 500-markówki. Miamowicie przytrzymam | 
pewnego żyda, Koblera, przy którym znaleziono 100 
sztuk fałszywych 500-markówek i fałszywe korony 
na 15 tysięcy. Kobler tłómaczył się, iż pieniądze te 0- 
trzymał od riejaktego Ottona Riibnera, którego także 
aresztowano. 

PRZYTRZYMANIE WIELKIEGO TRANSPORTU. 
ZAGRANICZNECO. W ostatnich dniach żołnierza Al 
baonu 1 pułku strzelców przyłapali w Śniatynię wiel 
ki transport różnych towarów wartości ćkoło półtoral | 
miliona koron, który miał być przekazany kupsom dg 
Rumunii, Z transportem jechali kupcy Truommer Lipi 
false Krentammer i Rachel Zucker. Mimo przedstawia 
nego przez nich pozwolenia ze strony skarbowej wa 
Lwowie na wy wóz towaru do Rumunii, machinacyw 
ta wydał a się żałnierzom podejrzaną, tembardziej, żę | 
wymianieni kupcy z miejsca zaproponowali 108.000 
koron lap ówki. Gdy okazało się, że żołnierze prseku{ 
pić się nie dadzą. ohaj kupcy vmknoli, pozóstawiajicy 
towar w 30 wazach 

AJENCI BOLSZEWICCY W GALICYI WSCHO- 
DNIEJ. Żandarmerya lwowska aresztowała w jednej 
z miejscowości wschodniej Galicyi szajkę agittorów 
bolszewickich. Nazwiska ich: Bednar, Król i Znak. 
Prócz nich uwięziono pięcioro osób skompromitowas 
mych stosunkami z tymi agentami Lenina. s] 

UJĘCIE MORDERCY. W nocy z 7 na 8 b. m. 1a 
gościńcu, wiodącym z Żółkwi do Kamionki zamor 
dowanu 7 kupców żydowskich — ocalała bylko jes 
dna, jadąca z nimi kobieta. Przy pomocy psa polis 
cyjnego udało się policyi schwytać jednego z merder: 
eów; drugi zbiegł, Schwytany morderca aazywa się 
Hryć Szeretko, Rusin, chłop z Woli Zołtaniegkiej. Zn 
leziono przy nim 6.800 kor., a banknoty były krwią 
poplamione. Mimo tego dowodu dopiere pè iwócji 
dniach indagacyi przyznał się do morderstwa. 

WYROK ŚMIERCI NA BANDYTÓW, Trybuna | 
sądu dorażnego we Lwowie wydał wyrok, skazojącyj | 
sprawców napadu rabunkowego na Matkę Stein, a 


konanego 2 b. m. Aleksandra Jaremę, Gracya 
Schneidera i Teofila Zatchaja na karę śrierei prze 
rozstrzelanie, 3 
HISZPANKA GORSZA OD WOJNY. Obscrie ate, 
zachowano, ża hiszpanka w mzeciagu 14 miep i 
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bia więcej ludzi, niż wojna przez 44 pół roku. j Rod r EREN 
W Stanach Zjednoczonych od hiszpanki zmarło dwa Rady eespodarcze, 
miliony ludzi. W południowej Ameryce, w Austryi 

i Ausżralii „hiszpanka” poczyniła straszne spustosze- 

nia, najgroźniej jednak szerzyła się w Azyj. W sa- 

mych angielskich Indyach naliczono 6 milionów ofiar. 

Razem „hiszpanka* spowodowała śmierć dwudziestu 

milionów ludzi, zatem porwała trzy razy więcej ofiar 

niż wojna. Teraz znowu zdarzają się wypadki hisz- 

panki. 


Dobry i nieszkodliwy pokarm dla pszczół. 


Bierzo się dwa funty miodu, funt syropu, pół, 
szklanki wina i ćwierć funta soli (morskiej). Tę" 
wszystko gotuje sią 10 minut. Po wystudzenii: 
daje się ten syrop pszezołom, zabezpiecza je ań 
aia“ t: « zw. CZYSZO zenia, 


| RATUMIE WŁOSY 


Wszystkim cierpiącym na łupież i wypadanie włosów 
uczony Psycho - Frenolog Szylłer - Szkolnik wysyła 
cenne wskazówki, rady bezinicresownie, 


ODPOWIEDZI REDAKCYL 


WP. A. G. — Barcice. 10 K nadesłane przez Pana, 
wypisaliśmy na poczet prenumeraty, Zaądanych gazet 
nic mamy. 

WP. I. G. — Rajcza. List otymoa lan Umie- 
ścimy w przyszłym numerze. 

L. F. K. — Sieniawa. Na-listach do Redakcyi trze- 
ba się podpisywać. Czekamy na drugi list z nazwi- 
Bkiem. 

WP. Wojciech Kołodziej — Wuika Łęt. 40 K 
otrzymaliśmy; gazetkę wysyłamy. 

*WP. Jan Loboda — Pabrowa. 20 K przesłane w H- 
ście, otrzymaliśmy, 

WP. Pruchnisk — Buczkowce. Do końca roku na- 
leży się jeszcze 2 K. 

WP. Romik — Miedzybrodzie, Prenumerata zapła- 
-pona do końca b. r. 

WP. Boguń — Wiejowieś. Taksamo. 

WP. A. Ślusarczyk. Taksamo. mrs 

W. X. Iwańczyszak — Hatuszczyńce. Wysyłali- 
my stale na pocztę w Romanówce. 

WP, Dziedzic — Bączków. 18 K, wysłane 80 paź- 
dziernika, otrzymaliśmy. 

WP. Kossowski K. — Brody. 20 K otrzymaliśmy. 


Adresować : Psycha-Frenalog Szyller-Szkofnik, 


Warszawa, Piękna 25-54. 

(róg Marszzikowskiej). 
AJ OTOZ OE ZĘ OE "TT TE. S SEER 
Poszukuje « sig starszej, zdolnej i wszętweń 


KUCHARKI 


do menażu urzędniczego. — Nałeży osobiście 
przedstawić się w Zakładach hutniczych 
w Trzebini, za zwrotem kosztów podróży, 


DO SPRZEDANIA W POWIECIE PODHIAJE- 
CKIM 100 MORGÓW BARDZO DOBREJ "ROLI, 
tyłko chłopom polskim, w cenie 8 do 4 tysięsy korow 
za mórg. W miejscu kościói, szkoła 4-ro klasowa, pē 
czta, telegraf i żandarmerya. Jarmarki raz w tygodniu 
dość wielkie. Od stacyi kolejowej Halicz 2 klm. %- 
tym gościńcem. W sąsiedztwie liczne osady polskio. 
Ze względu na dobroć gruntów oglądać można i w zi- 
mie. — Wiadomości udziela: Edmund Wsasilkowski, 
właść. dóbr Horożanka koło Halicza. 
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z sA KOZINA, pow. STANISŁAWÓW do ŚRI DB także w środze parcelacyl. 
Obszar położony wzdiuż drogi powiatowej, ł'/2 km. od gościńca rządowego, 33/ą km. od uajbliższego miasteczka ze 

stacyą kolejową, kościołem i szkołą porzką. Materyał budowlany (drzewo, cegły I kamień) na miejscu, i 
Zgłoszenia do wiaściciela : WŁADYSŁAW LISGW SE, Stanisławów, W Matejki 1G e. 
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a z Mow czę 
ga Į W każdej wsi, gdzie macie WASZĄ Kasę 
Bi acia Wiościanie! Raiffeisena, WASZE Kółko rolnicze, —= 
powinniście mieć WASZĄ ASEKURACYĘ — a tą jest 
"Ludowa Towarzystwo angg |EŚ przez czas wojny l 
| 


Wzajemnych Ubezpieczeń W Nowym Sączu 


wa Lwowie 


W miejscowościach, gdzie dotychczas jest niało członków „WISŁY”, a nie ma sgencyl: 
niechaj inwalida wojskowy, lub piśmienny włościanin zgłosi się do Dyrekcyi „ WISZY, 
a oirzyma pouczenie i korzystny, a uczciwy zarobek. i 
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14 kla. Cd stacyi kolejowej i od miasta powiatowego Horodenki, ŻĘ 

bitym gościńcem, jest tio rozparcelowania > 
= p. Czernelica pilat Horodenka, a to: pola ornego 470 mor- | 
d gów, łąk 50 m., pastwisk 50, wikliny 40 mg., ogrodów 10 morgów. | 
El Ogrody i pole blizko dworu po 3500 K, reszta pola po 3000 K, łąki, pa- 
E] stwiska i wikliny po 2000 K. : 
Ę | Ziemia pszeniczna, bardzo urodzajna. Lasu razem 490 morg. | 
= od 3 do 4 tysięcy Koron za mórg. 
e Informacyi udziela p. Jan Kanty Gruszecki, redaktor „Wieńca- 
| | Pszczóiki*, 

| 


- pmina BĘ polska, powiat Radzischów Ai iołcjów, 
12 klm. od kolei. 
Piasek marglowy z domieszką glinki (romusz). Kościół, ksiądz i szkoła 
w miejscu, Gościńcem od miasta Radziechowa 15 klm. Ziemia orna, 
bardzo urodzajna 350 morgów, łąki dwukośne 100 morgów, łas budulco- 
| wy 150- morgów w połowie 60-cio, w połowie 40-letni. 


Sena za mórg przeciętna 3000 K, 1000 K na wypłat. 
lulormacyi udziela p. Jan Kanty Gruszecki, redaktor „Wieńca- E 


a $s Pszezółki*, 
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